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W yeludzi codzieimic.
Prisedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 tir . —

półroczni- i) i lr .  -  iwartalnie 4 ałr. 50 c t  — 
miesięcznie 1 al 50 c t

Z przesyłką pocztowa w PaÓ8tWis A*!PrJacW6 ■
rocanie 22 tir . — półrocznie 11 iłr. — kwartal­
nie 5 d r .  50 c t  — miesięcznie 1 itr . 85 GL

Z przesyłką pocztową Za |r lcę: do całych Niomiec:
______ _r ar?-., kwart,.—!' *1
|  Bnr, do Francji i inglji rocanie 108 uau»<iw
k wartalnie 27 fr* ików — do Belg", Wioch 1 
tławajcnrji rocanie 80 fr., kwartalnie 20 fr

iaiusr *iqjeuyLczy tetnie 8 ct

Przetpi. tę i noszenia p, ryjmują ir ,wo„ 
Bi<5ro administracji „D. .enni= dolskiego1* p rzy 
pl.cz Halickim i Ajencja A ętkowsl igc 
plac katedralny, we Mfiąd| liu, w H( burgu, Frank 
furcie n. ML, w Berlinie, Up ku, Bazylei 
[Sswajcarja] i WroClawir pp. Hassenst "r & Vo- 
gler, w WIMnid : F. Lóo. R, Mosse, gmunt
Kotkow i ,  Anwinkel Nr. 3.

Oglp lżenia przyjmuj., sir* ai opłaty 6 ct. od m ielca  
•bjętosi ’ jednego wiersza drobnym drukiem 
nc oai .ille) oprócz opłaty sf;emplowei 30 ct. tf 

kaźd razowe umieszczone.
Listy Z P aniądrmf maj' być. '-esyłan f r a n c o  de 

Adn 'Stracji, Dziennika Polskiego “ —Listy rekla 
pacyjuo nie opieczętowana nit ^odlegaj-j opłacie

f a i ia s t e A tó w  g e ia te ja  ule z r a c a .

L w ó w  24. listopada.
Z Wielu stron otrzymujemy zapytania, czy 

nie byłoby rzeczą moźebną, w handlu produkta­
mi ‘suroweini na ‘"eksport przeznaczonemi mieć do 
czynienia bezpośrednio z firmami ^agranićznemi 
z pominięciem pośredników?

Je stto rzeczą uietylko możebną, ale dla produ­
centów krajowych nawet pożądaną, wszelako pod 
warunkami których dopełnienie jest konieczne, 
jeżeli system ten zamierzony przez obywateli ma 
doznać powodzenia.

W d otychczasowych stosunkach handlowych 
producenci galicyjscy mają bardzo złą sławę. 
Powszechnym jest zarzut niedotrzymywania u- 
mówionej podług próbek jakości towaru, i za­
rzut niedotrzymywania terminów odstawy.

Kupcy opowiadają horrenda nierzetelności, 
jakich doznają pod tymi względami. Z czystego 
niedbalstwa producent galicyjski hie poczuwa się 
do obowiązku odstawienia produktu na czas, ani 
w takiej jakości, jaka przy ugodzie została umó­
wioną. Zdarzają się nierzadkie wypadki, gdzie 
producent ma scbie iormalnie za punkt honoru, 
oszwabić kupca, i jeżeli mu się to uda, naten­
czas z pewną dumą na sąsiedzkich zebraniach 
opowiada o swoich sztuczkach. Zdarza się dość 
często, że kupcy przy odbiorze zboż? na dwor­
cach kolejowych, zamiast zboża wyczyszczonego, 
ot m inu ją  wory, z pewną rafinerją napełnione 
od spodu trynami i omlecinami, lub ziarno po­
mieszane z plewą.

Po takich doświadczeniach nic dziwnego, 
że kupiec bezpośrednio stroni od producenta ga­
licyjskiego i omija go z daleka, a zawiera inte- 
resa tylko z pośrednikami, pozostawiając tymże 
kł -pot użerania się z odstawcam: i zwalając na 
nich caL ciężar odpowiedzialności. Pośrednicy 
zaś tutaj w kraju przyzwyczajeni już oddawna 
do wzmiankowanych manipulacyj, umieją sobie 
radzić, i każą sobie grubo płacić rabaty za roz­
wiązywanie worow, za czyszczenie ziarna i prze­
sypywanie takowego, bo jak powiedzieliśmy — 
"lądko można się spuść ć na tak zwaną w ję­
zyku kupców niemieckich „Reelhtaet1- sprzeda­
jącego, i często gęsto, kupiec tutejszy, który w 
swej niebaczności bez rewizji transport ode­
branego zboża zaadresował wprost ao Wrocła­
wia, doznawał tam wielkiego zawodu, bo mu 
odrzucono towar, jako nieodpcwiadający ugo­
dzie.

Inaczej postępuią sobie proaucenci np. na 
Węgrzech Ze szczególną troskliwością starają 
się oni tam o wyborne odczyszczenie ziarna i o 
śoiflłe dotrzymanie warunków. Dlatego też cały 
świat kupiecki zachodu z przyjemnością wchodzi 
z nimi w bezpośrednie stosunki.

I nam nic innego uczynić nie wypada, jak 
tylko porzucić już raz brzydki narów nieslowno- 
ści, jeżeli wogóle chcemy wyswobodzić handel 
surowy z niekorzystnej sieci faktorów. Jest wTe 
Wrocławiu firma banku Kwilecki Potocki i sp., 
która od kilka lat reflektuje na klientelę galicyj­
ską, i niezawodnie urządziłaby stałe filje lub a- 
jencje swoje w główniejszych miastach Galicji, a 
każdy oddział galicyjsk Towarzystwa gospodar­
skiego mógłby sowę urządzić biura komisowe 
do bezpośredniego znoszenia się z owemi ajen­
cjami. Korzyść z takiego stosunku byłaby nie­
zawodną — ale naprzód trzeba się pozbyć nie­
szlachetnych nałogowo Zresztą jak słyszymy,

Wkrótce może odżyje we Lwowie giełla zbożo­
wa, która zamarła odynie z powodu nieDrakty- 
czności naszych producentów, i da pochop dc 
zmiany postępowania.

„JPtsiennika P o lsk ieg o
K ijó w  21. listopada.

Czyniąc zadość żądaniu waszemu, przesyłam  do­
k ładny  w ykaz liczby uczniów tutejszego uniw ersytetu, 
za lata 1863— 1873. D ziesięcioletni ten okres rzuca 
pewne św .ntło na stan  oświaty krajow ej, k tóry  dla 
nas o ty le s ta ł się n iekorzystnym , że ja k  wiadomo, 
tylko 10% ogólnej liczby pul 'srających nauki w t u ­
tejszym  uniw ersytecie stanowią Polacy, przeznaczeni 
przez M oskwę na ogłupienie, śm ierć m oralną, ja k  i fi­
zyczną. Gin, emy z rokiem  każdym  i w k ró tk im  cza- 
się przestaniem y być czynnikiem , z k tórym  rządowi 
li tzyć się należy. G arstk a  ludzi w ładnących ziem skie- 
mi m ajątkam i, to ostatnie pepiniery polskości ; czy i 
ci jed n ak  długo utrzym ać się zdołają wobec system a­
tycznie do zguby ich dążącego prześladow ania— Bogu 
jednem u wiadomo. Liczne rodziny polskie, żyjące po­
przednio z pracy, bądź wygnano, bądź dobrowolnie sa­
me skazały  się na w ygnanie w g łąb  M oskwy, lub do 
gubernij w sehodnLh i południow ych, uciekając przed 
śm iercią głodową, k tó ra  n k ih y b n ie  spotkać by je  m u­
siała, po odm ówieniu wszelkiego zarobku. Boleśnie 
w yznać , ale nieszczęśliw ych braci naszych w yganiają 
z k ra ju  m ieniący się do dzisiaj P o lak am i; np. p. Bra- 
n ick i i inni, k tórzy  Polaków  oa:‘ac)łyeh w ich m ająt­
kach , zatrudnionych w adm in istrac j. i t. d. wszędzie 
zam ienili Czectiami, poDowieżami, M oskalam i, a kość 
swych kości, częstokroć bez względu na zasługi, pu ­
ścili o kiju  żebraczym .

Ale wracam do właściwego przedm iotu. U niw er­
sy tet kijow ski, jak  wiadomo, na gruzach uniw ersyte­
tu w ileńskiego i krzemienie ckiego liceum przez cara 
M ikołaja założony, liczył w r. 1863 uczniów- -586. (Do 
chwili powstania było ich blisko 2.000, kw iat m ło­
dzieży naszej zginął w bitw ach, lub na S yberjiL .)

Z  tych było zapisanych na w ydzia le :
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1863 63 55 85 222 161 536

1864 50 48 103 234 144 579

1865 47 57 97 261 121 583

1866 42 72 36 232 130 * 512

1867 55 41 77 245 131 549

1868 70 45 73 267 171 626

1869 89 49 80 295 228 741

1870 100 57 78 338 310 883

1871 103 40 76 344 459 1022

1872 84 29 45 279 494 931

1873 67 23 38 220 474 822

Zniżanie się i podwyższanie cyfer tłum aczą okoli­
czności, o k tórych  dla braku  czasu pomówię inuym  
razem . W  naszej M atuszee „dzieje się wiele rzeczy 
takich , o k tó rych  nie śniło się waszym filozofom.1 My 
w szystko zrobić um iem y i wszystko potrafimy ro z ro ­
bić — po u k azu ! Pow tarzam  jed n ak : później.

N owina najnowsza (bośm y się o aiej niedawno do­
wiedzieli) 15. zeszłego m iesiąca o godzinie 4. z p o ­
łudn ia , we wsi K openkow atsm  w powiecie Plumań- 
sk im  gubernii kijowskiej, uczuto dość silne trzęsienie 
ziemi, zawaliło się 8 starych chałup przyczem  ucier­
piało mniej więcej silnie 18 osób. T akież trzęsienie 
dało  sią uczuć tegoż dnia o godzinie 6, na K aukazie  
w D żew at.

P . S. W iadom ość podana o liczbie uczniów kij >  
! wskiego uniw ersytetu  zaczerpnięta u źródła, udzielił jej 
1 bowiem teraźniejszy  rek to r uniw ersytetu p. B u n g e .

» z y m  17. listopada.
(F ra .) Fałszyw y k ierunek , jak i od la t 25 n ad a ł 

swej polityce W atykan , ciągle go w ystaw ia na ciosy, 
jak ie  sam na sie ściągnął, a ja k ic h  uniknąć pragnął. 
W  ostatnich czasach trzy  po rażk i, a raczej trzy bole­
sne z»wody spotkały  niefortunną i m ałoduszną polity­
kę  w atykańską. W łasnoręczna korespondencja W ilhel­
ma, k tó ra  m iała  nawrócić rząd p ru sk i, po podróży 
W iktora  E m anuela B isinarkow i tryum f zapew niła. Z ło ­
te na dzieje, przędzone na  konspiracyjnej kanw ie we 
F rancji i H iszpanji, aDy na królew skim  tronie osadzić 
Burbonów, swych naturalnych  sprzym ierzeńców , w 
mgn.en, u oka ja k  senne m arzenie rozw iały się, może 
być, na zaw sze, bo am bitne i śmieSznfe d tk la rac ,o  
hrabiego Cham bord w yw ołały przedłużenie władzy 
Mac-M ahona, a zapewne i ostateczne uporządkow anie 
i uznanie rzeczypospolitej —  zwycięstwa wojsk repu- 
blikańsk eh w lliszp au ji i od r :sione ztąd korzyści 
nii zadługo zm uszą D on Curiosa do szukania sobie za 
granicam i tego Kraju pewnego schronienia.

D ługie  panow anie P iusa IX . m ożnsby nazwać pa­
nowaniem k lęsk  i zawodów-, k tóre  n ie k e d y  nietylko 
sam ą kurję  rzym ską, ale naw et i ludność •k ropn ie  do­
tykają . Pom ijam  wojny i s tany  ob lężen ia , wywo­
łane  i zdziałane przez sam ych ludzi, a głów ny n a ­
cisk k ład ę  na k lęski elem entarne, zw łaszcza wylewy 
T ybru , k tó re  dawnemi czasy ledwie co la t kilkadziesiąt, 
a naw et co k ilk a  wieków m iały m iejsce, a za ponty­
fikatu P iusa  IX . co la t k ilk a  perjodycznie się pow ta­
rzają, ja k  to miało też miejsce w początkach tego 
miesiąca. O prócz k ilku  tak ich  m niejszych wylewów 
T ybru , m ieliśm y w grudn iu  1846 ro k u , w sześć m ie­
sięcy zs tern. po w stąpieniu na tron P iusa IX . i w g ru ­
dniu 1870, w trzy m iesiące po upadku władzy docze­
sne’, wielkie powodzie, k tó re  znaczne szkody zrządziły 
w wiecznym  grodzie i całej okolicy. Bez przesady, 
P iusa IX . i eg o sekretarza stanu, k a r J /n a ła  Antonel- 
lego można nazw ać w h.storji Rzym u znak wodnemi, 
k tó re  dopóki z W atykanu w idzialne b y ły  w mieście 
siedm iu pagórków , dopóty zapow iauały k lęski i po­
wodzie.

Przechodzę do kro lik i klasztorów  rz y m sk ic h , 
k tó rą  w poprzednim  rozpocząłem  liście.

1 tak, co się tyczy klasztorów jezuickich dnia 20. 
października, zajętych przez komisję likwidacyjną na­
leży dodać, że nietylko sprawa obserwatorjum rzym- 
Bkiego, ale także i kolegjuin rzymskiego, a raczej du- 

*ebownej akademji w jakiej Kształcili się niemal wszy­
scy zagraniczni lewici, już to prywatnie, ju t  to w na­
rodowych seminarjach, kolegjacb i pensjonatach mie- 
szKający, ma być rozstrzygniętą na radzie ministrów, 
którym komisja likwidacyjna oddała do rozpatrzenia 
i decyzji protestacje rektorów i przełożonych wyż 
wspomnionyeh internacjonalnych zakładów duchownych. 
W  temże koiegjam rzyrr.skietn zabrano wielką aptekę, 
którą brat Antoniacci zarządzał, a która biednym za 
połowę ceny wydawała lekarstwa.

K ościół Sw. A ndrzeja na K w irynale, przy k tó ­
rym  b y ł nowicjat jezuitów, ma być zam ieniony na 
królew ski dom modlitwy z atrybucjam i probostw a 
dw orskiego i w tym  celu rozpoczęły się negocjacje 
z kardynałem  w ikarym , Część bibljoteki professów je ­
zuickich w ilości 4000 tomów ; 200 rękopism ów logo­
w anych testam entem  przez księżnę saksońską stosownie 
do jej osnowy, została  na rozkaz m inisterstw a wydaną 
Ą ustrji, i przez kaw. Bobio, delegata  m unicypalnego, 
'k tóry  brat udział w objęciu klasztoru  al G esu  —  zo­
sta ła  doręczoną am basadzie austrjack iej. D nia  12. i 13. 
zostały  drogą licytacji sprzedane wszelkie sprzęty  k la ­
sztoru al Gesu, z k tórych  wiele zw łaszcza należące do 
gab inetu  jenera ła , zostały zakupione przez osoby po- 
uużne, w celu zw rócenia ich w ywłaszczonem u posia­
daczowi. K lasztor A r a  C o e 1 e na K apitolu, został od­
dany na uży tek  m unicypjum  i dlatego zaraz po w yj­
ściu z niego zakonników , rozpoczęto odpowiednie re­
stauracje. D ek re t królew ski z 27. października upowa­
żnia m inisterjum  do wpisania w wielką księgę d ługu  
państwowego 3.250 lir, na rzecz kom isji likw idacyjnej, 
z ty tu łu  inkam eracji tego k lasz to ru , przy obejmowa-

T A JE M N IC Z A  IN T R Y G A
przez

Kmila Guboriau 
pnekład W ł o d t i m i n a  Gó r s k i e g o .

Część trzecia.

(Uiąg da bzy.)
X X X V /II.

W  trudnych  okolic nośsiach zw ykle ujaw nia się 
iperam ent. Jedn i zwtóczą, odk ładają  w szystko do- 
u  mogą, jak  owi nabożniaie najw iększych grze- 
iw spow iadający się na koAcu. lo n y m  przeciwnie, 
eszao jest pozbyć się niesp kojuości i sjs ończyć 
zy&tko jak  m ożna naprędzej. P> Folga, należał do 
ih ostatnich. W staw szy rano na drugi dzień po 
lybyoiu G oudara, powiedział on sobie ■

—  D ziś jeszcze zobaczę się z panią Olaudiense.
I  rzeczyw iście, o ósmej godzinie, staranniej niż 

yk le  ubrany , w yszedł z domu kazawszy służącem u 
wiedzieć, że powróci dopiero ua śniadanie.

N ajprzód udał się do pałacu  sprawiedliwości w ni 
iei spo tkan ia  tam  pisarza. I  nie zaw iódł się, w sali 
to jen-scze pusto, ale M echinet siedział już przy swera 
, 'U .  U jrzawszy p. Folgota  w stał i pow iedział na- 
hmiapt

—  W iesz pan o w yroku izby?
—  W iem  i muszę panu wyznać, że nie zdziw ił 

} on bynajm niej. Go m yślą o nim  w trybunale?
—  W szyzcy spodziewają s.ę skazania.
—  Zobaczym y 1 odrzekł m łody adw okat, a pptem 

żyw szy głof d o d a ł : A le nie po to tu  przyszedłem . 
Bnt, na k tórego  czekałem , p rzy b y ł i chce się wi- 
ibó z  panem . N apisze on do pana  i w skaż ' miej- 
> schadzki, na  k tó rą  pr< izę byś pan p rz y ty ł...

—  Rozumie się z całego serca, odrzekł pisarz, 
łttjr jłjjta by mu si< u l i ł o  wykazać niewinność pa- 
Boissocan... ChoĆDy du..egp by przy trzeć nieco 
rfw memu * ichanemu patrolowi...

—  A ! p. Galpin tryumfuje!...

—  Bez najm niejszego wstydu. Już  w ilz i daw ne­
go swego przyjaciela na galerach!... Jen era łay  pro­
ku ra to r przysłał m u znowu list z powinszowaniem... 
pokazyw ał go wczoraj wszystkim  i wszyscy również 
winszowali mu, wyjąwszy pana prezydenta i p ro k u ra ­
tora, k tóry  odwró ił się tyłem  i powiedział po łacinie, 
że nie trzeba sprzedaw ać skóry  dopóki wilk żyje.

Sala poczęła już napełniać s ię ; więc p. Folgat 
dodał pospiesznie :

—  G oudar nie chce występywać we wł asnei oso­
bie, nie mów więc pan o mm nikomu. A przedew szy- 
stkiem  nie dziw się kostjnm owi w jak im  się ukaże

Skrzypnęły  drzwi, wszedł sędzia i począł wypy­
tyw ać się pisarza o szczegóły spraw y będącej na po­
rządku dziennym P . Fo lgat pożegnał M echineta i 
poszedł do doktora  Seignebos.

—  P an  doktor wyszedł, powi idziai mu służący, 
ale w krótce powróci. K azał prosić byś pan zaczekał 
na n; :go w gabinecie.

B ył to n iesłychany dowód zaufania. R zadko ko­
go dok tó r wpuszczał do św iątyni swoich rozm yślań.

G ab inet ten był to ogromny P°kój zaw alony 
najrozm aitszem i sprzętam i i od pierwszego rzu tu  oka 
zdradzający gusta, zasady i dążności lekarza. N ajprzód 
zw racał na siebie nwagę L"’ust B ichata, stojący na  ko­
m inka pom iędzy posążkam i R obespierra i Russa. Z e ­
gar z czs sów . - iv ik a  X IV  ustaw ony pom iędzy dw o­
ma okęątrn:, chrapliw ie w ybiją! sekund j Jed n ą  całą  
ścianę zajm ow ała szafa, zaw alona najrozm aitszem i k się ­
gam i. S trz y n k -  na h e rb a riu m , przypom inała przecho­
dnie zam iłowanie dok to ra  we florze miejscowej. M a­
china elektryczna, ni pom ykała  na czas,, w którym  do ­
k tor oddaw ał sic e lek tro-terap ii. N a stole um ieszczo­
nym  na  środku pokoju, k u p a  rozm aitych  ksiąg, św iad­
czyła  o ostatnich pracach  uczonego. Znajdow ali się 
tam  w szyscy autorowie, trak tu jący  o pom ięsżaniu zm y­
słów i idjotyzm ie od A postolidesa do T ard ieu ...

P . F o lea t kończył pogląd tego gab inetu , gdy  do­
któr Seignebos wpadł swoim zw yczajem , jak trąba, 
ale nierównie Wóselszy, niż zwykle.

niu  k tó iego, w części przeznaczonych dla zakonników  
z AmeryŁ przybyw ających, znaleziono w m ałej, cie­
mnej stancji starego zakonnika, znękanego, zbiedzone- 
go i na wpół zgniłego, k tó ry  ram od 8 la t  by ł zam ­
kn ięty  i w .ęiiony. W  klasztorze zostawiono ty lko  je- 
d n tg  Be-.-nardyna z odpowiedn ą pensią dla pilnow a­
nia B a m b n o  G e s u ,  to jest m ałej statuetk i C h r” - 
stusaobwij 'n t j  w pie luchy i oddanego pięknem  okryciem , 
k tó rą  zw yk.e wożą do kobiet połóg odbyw ających, 
d la  ulżenia im cierpień. B ib ljo teka teg" klasztoru, od 
dan<f został am basadorow i portugalskiem u, k tó ry  do 
niej udow odnił swe praw a, a k tó ry  po objęciu j e j , 
drzw i opieczętował, czekaiąc na dalsze rozporządzenia 
swego rządu.

D nia  5. bm. zabrano przy  zw ykłych protestacjach 
przełożonych, klasztory: św. M agdaleny, św. D oroty, 
św. F ranciszka  a R ipa i M inerwy, gdzie oprócz ol- 

rzym iego klasztoru, należącego do najw iększycn w 
Rzym ie, b y ły  hospicium  jen era lsk ie , obserwatorjum , 

kc ima św Tom asza, najw iększa publiczna bibliote­
ka kasenateńska ap teka  przez cyw ilnych prow adzo­
na. Gdy do m isjonarzy zeszła kom isja, złożona zw y­
kle z delegata m unicypalnego , członka kom isji likw i­
dacyjnej, otarjusza i 1 Iku świadków, przeor k laszto­
ru  w ystąpił s odczytaniem  gw ałtow nej protestaeji, k tó ­
rej do protokółu zaciągnąć nie chciano, aż po w ykre­
śleniu lub złagodzeniu n iek tórych  frazesów — zw ła­
szcza tw ierdzen ia , że zabór klasztoru  Dorni” kanów  
jest przeciw ny nietylko praw u naturalnem u, Boskiemu 
i kościelnem u, ale nawet cywilnemu. Zgodzono się na 
p :erwszą część tego tw u rd zen ia , ale druga m usiała być 
upełm e pom iniętą. G dy kom isja zaj mowała hospicjum  

jen era ła  dominiKańskiego m iała miejsce druga prote- 
stacja, w k tórej starano się udowodnić, że zak ład  ten 
est internacjonalny, lecz nie uwzględniono tego , bo 

kw estję tę rozstizygnął sam rząd, do którego k ilk a  dni 
pierwiej dom inikanie w ystosowali’ tejże samej treści 
protestację. P rz js z ła  w rtszcja  kolej na bibliotekę ka- 
senateńską, podobno najbogatszą we W łoszech, "bo z 
tunduszów  zap isanych  przez jej fundatora, k ardynała  
Casenati, ma na swe utrzym anie około 10.000, blisko 
60.00U franków  rocznego dochodu. Z arząd  tej biblio­
tek i złożony ż sam ych dominR^* ó w , ośw iadczył, że 
takow a nie b^dąć w łasnością zakonu, i będąc tylko 
pieczy tegoż powierzoną, me ulega prawni o klasztorach 
rzym skich, i diatego ca łk ’em jej nie myśli oddawać 
Nif pom ogły przedstaw iania kom isji, aby dobrowolnie 
oddano klucze t t j  b ib ljo tek i, i dopiero gdy zagrożono 
sprowadzeniem  s iły /z a k o n n ic y  ustąp ili, zam ieszczając 
w protokóle pro testacię , że t j lk o  ulegając p r2iemocy 
iis te rja ln e j, b ibljutekę wydali. D nia tego w m iasteczku 
Porto  d ’Anno zajęt” k lasztor franciszkanów .

D nia  7. bm. kom isja likw idacyjna zajęła k lasztory  
A ugustynianów  na Corso znany pod im. Jezusa ; Najśw 
M arji P anny , K arm elitów  bosych czyli N M arji P . in 
T ranspontina i Minimozo, żyj‘ących podług regu ły  św. 
F ran r szka z Paola, będący przy kościele św. A ndrzeja 
delle F ra tte .

D nia  zaś 10. bm. taż kom isja likw idacy na zajęła 
bez *aduych trudności następujące k 'asz to ry : św. K a­
rola ai C atenari. należący de B arnabitów , św. R om u­
alda do K am edułów , św. M arty A ugustyn ianek  i] św. 
Urszuli należące do A ugustynianek  i ś. Cecylji do Be­
nedyktynek.

O prócz za eć przez kom isję likw idacyjną dokona­
nych, miało m iejsc- -kilka wywłaszczeń na użytek  p u ­
bliczny i tak  na mocy dek re tu  królew skiego z d. 31. 
paźdz. rb., zajęto k lasz to ry : św. P aulina alla Regola, 
za k tó ry  kom isji likwidacyjne^ przyznano ty tu łem  wie­
czystego d ługu , wpisać się m ającego do wielkiej księgi 
d łu g u , 3.154 lir i 50 cent., św. P io tra  w okowach za 
sumę 5.625, N. P anny  in Cam pitelli za sumę 3.375, 
św. M arcela za same 8.525 1 , 6. A ndrzeja delle F ra t­
te za sumę 3.825; resztę klasztorów  św. Apostołów, 
przed dwoma la ty  uż wywłaszczonego za sumę 5.137 
lir i 50 cen t., i pozostałą część dawniej zabranego k la ­
sztoru śś. Sylw estra i S tefana za sum ę 2.665 lir.

Ponieważ przez zajęcie klasztorów  i posiadłości 
do nich należących, m ogą być pokrzyw dzone praw a 
osób trzecich, d la tego publiczneini odezwam i bywają 
one wzywane, rb y  się zgłosiły  do władz odnośnych 
ze swem pretensjam i i legitym acjam ", k tóre  z u p ły ­
wem 5 -letnim  ulegają przedaw nieniu. T ak ie  odezw'y 
czy też zaw iadom ienia były wTydane przez kom isję li-

—  W iedziałem , że pana tu  z n a jd ę ! zaw ołał już  
na progu. Chcesz p an , bym się widział z G oudarein !

Mł >dy adw okat aż podskoczył.
  K to  panu pow iedział o tem ? zaw ołał zdu­

miony.
—  Sam G oudar we własnej osobie. Podoba mi 

się ten chłopak ; a nie można pow iedzieć, bym się roz­
czulał do w  zystkiego co z bliska czy z daleka dotyczy 
prefektury, ja, k tórego całe życie prześladow °li szpie- 
gi. A h , ten człow iek m ógłby pogodzić mię naw et 
z policją.

—  K iedyś go pan w idział?
—  D ziś rano o siódmej. T ak  się nudził bezczyn­

nością w oberży pod „Czerwonym B aranein“, 'ż  | rzy- 
szło mu na m j śl udać, że zachorow ał i posłał po nenie... 
Poszedłem  i zualazłem  coś w rodzaiu w: iskowego m u­
zykanta, k tóry  w yaał m się najzupełniej zdrowym 
Ale jak  ty lko  pozostaliśm y sami, w yłuszezył mi o co 
rzecz id z ie , zapy ta ł o moje zdanie j w ypowiedział 
swoje... P an ie  Folgat! ten  G oudar, to dzielny czło­
w iek, ja panu mówię —  i porozum ieliśm y się dosko­
nale...

—  W ięc w ytłum aczył pauu, co zam ierza robić?...
—  Mniej więcej A le me upoważnił i 1"? do roz­

g łaszania  tegc .. T ylko cierpliwości, pozwól m u pan 
rob ić , co on wie, czekajm y, a przekonacie się , że sta ­
ry  Seignebos, ma jeszcze niezły węch!...

To rzekłszy, z zadowoleniem zdjął okólary , p rze­
ta r ł je  i znowu na  nos włożył.

—  W ięc  zaczekam , rzek ł mło y adw okat, a po­
nieważ załatw ił się ten interes, chciałbym  pana ro­
sić o pozwolenie p >mówiei i o innej spraw ie... Mam 
zlecenie od pana Jak ć b a  Boiscoran , rozm ów ienia się 
z hrab iną Claudieuse...

—  Bal...
—  I  w yjednania u niej, by się p ostara ła  o unie­

winnienie nas...
—  Nic z tego nie b ęd z ie !
—  P rzy ją łem  to zlecenie, odpow iedział p. F o lgat 

sucho, i muszę je  spełnić.
—  Rozumiem, koci any panie... tylko ż e  nic do­

staniesz się pan do pam  Claudieuse. H rab ia  jest b ar­
dzo chory; ona nie opuszcza jogo łoża i n.e p rzy  muje 
Dawet najbliższych przyjaciół..

—• A jed n ak  muszę się dostać... inu3zę koniecznie 
oddać do w łasnych ’ej rąk  k a r tk ę , k tó rą  powierzył 
mi mój klient. D oktorze! będę z panem szcz iry : w ła­
śnie dlatego żem przew idyw at trudności, przychodzę 
żądać od pana środków  dla ich przezw yciężenia lub 
obejścia...

—  O dem nie?..
—  Czyż nie jesteś pan lekarzem  hrabiego C lau­

dieuse ?
—  Dziesięć tysięcy djabłów !... wy, panowie a- 

dwokaci, o niczem nie powątpiewacie!...
A potem, jakby  odpow iadając na zarzuty, k tóre  

mu na m j i P rzychodziły , m ruknął niby dc siebie:
—  To praw da, beczę hrabiego Claudiese, k tórego 

choroba, m ówiąc naw iasem , zawodzi w szystk i' moje 
przypuszczenia... ale w łaśnie dlatego nic zrobić nie 
mogę... P rofesja  nasza m a pew ne regu ły , k tórych  nie 
m ożna naruszać bez skom prom itow ania całego ciała 
m edycznego..

—  Ale tu  chodzi o honor i życie Jakóba, panie, 
naszego przyjaciela...

— I  politycznego w spółwyznawcy... to praw na... 
Ależ nie mogę dopomódz panu , nie nadużyw szy zan- 
fanis pani Claudieuse...

—  E h , pan ie ! czyż ko t ‘“ta  ta  nie popełniła zbro­
dni, za k tó rą  p. Boiscoran, niew inny, m a stanąć przed 
sąd em !...

— Sądzę jednak ...
T u  zam ilkł, zam yślił s i ę , potem  nagle ichwyci- 

wszy kapelusz i nasunąw szy go na  same brwi, powie- 
d z ia ł :

—  Z re sz tą , tem górze’ !... Są św lęte obowiązki 
w szystkiem u przodujące!... Chodźm y! (C. d. n.)
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kw idacyjną dnia 5. listopada, odnośnie do klasztorów  
■' św. M agdaleny, M inerw y i hospicjum jenera ła , św. 

D oroty  i św. F ran c iszk a  a Ripa, d. zaś 7. bm. odno­
śnie do klasztoru  Jezusa  i N, P . M arji, N. M. P anny  
in T ranspontina i św. A ndrzeja delle F ra tte ; przez 
prefek ta  zaś R zym u d. 4. listopada odnośne do k la ­
sztorów św. M arcelego, św. A ndrzeja delle F ra tte , śś. 
A postołów  i śś. Sylw estra i S tefana; dnia 5. b. ra. 
odnośnie do klasztorów  św. P aulina alla R ego la , św. 
P io tra  w O kowach i N. M. P . in Cam pitelli.

Odezwy kom isji likw idacyjnej byw ają podpisyw a­
ne przez członków  tejże, to je s t pp. L auri, prezesa F er- 
reri i D uranti-V alen tin i cz ło n k ó w ; M asotti sekretarza, 
i zarazem  podają tejże a d re s : P iazza R m danini
nr. '48.

Szczegóły te dlatego detalicznie podaję, że przy 
wielu k lasztorach  znajdują się fundusze polskie, p rze ­
znaczone przez fundatorów  na u trzym anie i k sz ta łce ­
nie polskich zakonników . Z a  rządów  papieskict fun­
dusze te by ły  obracane na W łochów , po najw iększej 
części dla tego, iż nasi zakonnicy o to nie dbali i o swe 
praw a niedopom inali się ale teraz byłoby zby t nagannem , 
aby przez am basadę austrjacką galicyjscy  zakonnicy 
nie upom nieli się o przynależne nam  fundusze, k tóre- 
przy  biedzie krajow ej dałyDy się korzystnie zuży­
tkować.

W  V iterbo sprzedała  ju ż  kom isja likw idacyjna 
cztery  dobra po klasztorne za sumę 1,299,329 które 
by ły  oszacowane na 1,295,325 lir. Tow arzystw o do 
interesów  kato lick ich  gorliwie zajm uje się zbieraniem  
funduszów na  zakupowanie klasztorów  które będą w y­
staw ione na sprzedaż, aby je  oddać w łaściw ym  z a ­
konnikom , k tórych teraz pom ieszczają w różnych do­
mach, pałacach i w iłach rzym skich. D otąd papież 
rozdał zakonnikom  250 biletów —  na m ocy k tórych  
zostaną pom ieszczeni p rzy  różnych pobożnych rodzi­
nach, k tó re  jużto wprost papieżow. jużto stow arzysze­
niu do interesów  kato lick ich  ofiarowały w tym  wzglę ■ 
dzie swe usługi. Bogatsi zakonnicy tym czasowo nim 
zakupią swe daw ne lub inne odpowiednie k lasztory , 
najm ują m ieszkania pryw atne i w nich dalej swą 
regułę  zachowują. T ak  B arnabici w pałacu hr. 
Ilom bula  Moroni przy ulicy M onserrnto najęli 10 po­
kojów, za 200 fr. miesięcznie. P row incjał Reformatów 
najął za 00 fr. m iesięcznie lokal w domu pp. Pcriali, u 
przy ulicy S. F ranc . a R ip ia; O. Betti, p rokurator 
Jezuitów , m ieszka w pałacu  Strozzi przy m onsignorze 
F e rra ri, b. m inistrze finansów za rządów  papiezkich.

Ze sta ty styk i, ogłoszonej w dzienniku urzędow ym , 
dow iadujem y się, rząd sprzedał w październiku 1939 
dóbr kościelnych i k lasz to rnych  oszacowanych na 
4,155.182 za 3,008.330 lir, w tym  zaś roku  13.272 
dóbr, oszacow anych na 32,323.920 lir. za 41,518.405 
lir. Od 20. października 1867 do bieżącego roku  sprze­
dano dóbr 90.709 za 435,716.159 lir, a by ły  oszaco­
wane na 337,262.007 lir.

Ziemie Polskie.
D onoszą nam z P etersbu rga: D nia  1. listopada

kom itet m inistrów  obradow ał nad przedstaw ieniem  m i­
n istra  spraw w ew nętrznych, dotyczącem  powrotu zesła­
nych  z P olsk i i Rusi. U chw ały jeszcze nie powzięto 
stanow czej; w zasadzie jed n ak , zgodzono się na  to, 
by 1) n i e  r o b i ą c  r ó ż n i c y  pom iędzy Polakam i 
z nad  W isły , a z nad D niepru  —  w zbronić (!) po­
wrotu tym , k tó rzy  zesłani zostali do ro t aresztanckich, 
a zezwalać tym  ty lko , k tó rzy  byli w ysłani w t. z. d ro ­
dze adm inistracyjnej. (Co znaczy że byli Bogu duszę 
w inni?) P rzyczem  pow rót nie m a być uważany, jak o  
p ra wo, przysługujące w szystkim  skazanym  powyższej 
k a te g o iji; ale ty lko  osobistościom w yjątkow ym , pod 
warunkiem , że skazaniec spraw ow ał się należycie na 
w ygnaniu, i że przeciw powrotowi jego  nic nie ma 
miejscowa w ładza krajow a. 2) Pow ró t m a być  dozwo­
lony tym  ty lko, k tó rzy ^  krom  w arunków  uprzednich, 
w ykażą się jeszcze funduszam i w ystarczającym i na  po­
w rót do k ra ju  i u trzym anie przyzw oite, i 3) każdy  
z w racających powinien natychm iast zapisać się do 
stanu podatku jących ; t. j. zostać m ieszczaninem , lub 
chłopem ; czy1’ trac i przyw ileje szlachectw a, k tó re  w ie­
le znaczą dziś jeszcze w Moskwie.

Nie wiele pociechy z takiej u lg i losu sk a z a n y c h !

Sprawy zagraniczne.
Telegram  dontósł, że uchw ala Zgrom adzenia na- j 

rodowego przyznająca M ac-M ahonowi 71etnie rządy, 
nie spowodowała ani w P aryżu  ani na  prowincji za­
m ieszek. Mimo to w ykrycie w zeszłą niedzielę spi­
sku w L ugdunie, o k tó rym  piszą dzienniki miejscowe 
i parysk ie , przekonyw a, że by ły  pewne przygotow a­
nia do zrobienia rewolucji. O ile dotąd piszą o tym  
spisku, nie zdaw ał się zapow iadać wielkiej rzeczy, 
chociaż program  był bardzo roz leg ły ; ale skoro k ilk a  
ty lko osób uwięziono, przy k tó rych  miano znaleść p a ­
piery kom prom itujące, przeto spisek ten podobny do 
owego, w k tórym  chciano siostrzenicę M ae-M ahona 
schwycić, aby mieć w ręku  zak ładn ika . L a  Pressa 
pow iaaa jednak , iż w ykrycie spisku spowodowało je­
n era ła  B ourbakiego do pow rotu do L ugdunu, lubo ba­
w ił on w P aryżu  z powodu procesu Bazaine, w k tó ­
rym  staw ał jako św iadek. P od ług  dziennika La D «• 
cen*ralisation uwięziono ośmiu spiskow ych. P rogram  
spiskow ych b y ł : obwołanie kom uny w L ugdunie nie­
zawisłej, zniesienie kodeksu cywilnego, podatków , 
wojsk stałych, wyznań, zabór dć br duchow nych, utw o­
rzenie republik i federacyjnej południow ej, zaprow adze­
nie podatków  od dochodów.

O zam ierzonej zm ianie gabinetu  we F rancji nie 
nadeszły jeszcze żadne pozytyw ne wiadomości. P o ­
g łoska niesie tylko, że E rnoul, Beule i L abouillerie 
ustąpią, a M agne obejmie ster i uzupełni gabinety . 
N a żądanie M ac-M ahona m ają wejść także członkowie 
lewego centrum . Nam  się jed n ak  zdaje, że dopóki 
ultram onarchiczny książę B roglie nie ustąpi z gabine­
tu, członkowie stronnictw a republikańskiego  nie będą 
mogli wejść do niego.

W  spraw ie K uby zaczynają łagodn ieć głosy za 
A tlan tyk iem , skoro ty lko w A nglji podniesiono myśl 
wspólnej interw encji. O dradza w prawdzie od niej L i­
m es, p rzy taczając p rzyk łady  tak ich  .spó łek  w D anji i 
M eksyku, ale mimo tego m ógłby g ab ine t angielski 
znaleźć powód w dania się. Je d n a k  senator Sum m er, k tó ­
rego w pływ u G ran t zawsze się obawia, ośw iadczył się 
przeciw in terw encji, a głos jego pewnie zaw aży na szali. 
Naw et zaczynają już w A m eryce uspraw iedliw iać po­
niekąd gabinet h isz p a ń sk i, który zapóźno dow iedział 
się o rozstrzelaniu więźniów z „ Y irg in iu sa ,“ a nawet 
piszą, iż trzeba uw zględnić, że rozstrzelano ty lko 53, 
czy naw et 63 ludzi, m ogąc rozstrzelać 145 u jętych  o- 
chotników.

W  tej spraw ie telegrafują z Nowego Jo rk u  dnia 
^2. listopada: S ądzą tu, że przyjdzie do układów  po- 
k.OjOwy ;h. P rezyden t G ran t dozwolił H iszpanji na żą­
dana od włókę w zadosyćuczrn ien iu , uw zględniając tę 
okoliczność, że H iszpanja  nie może ta k  wcześnie o- 
trzym ać raportów  z K uby, a zarząd m ary n ark i jest w 
możności w ysłać w ciągu m iesiąca 20 okrętów  do 
K uby.

W edług  pryw atnych  telegram ów  z M adrytu , po- I

w stańcy kartageńscy  m ieliby zam iar pogodzić się z 
rządem , a  to dlatego, ponieważ sta tk i wojenne znajdu­
jące się w ich ręk ach , m ogłyby  się przydać H iszpanji 
w wojnie z A m eryką, gdyby  do niej przyszło z po­
wodu K uby. Czyn ten by łby  bardzo patrjotycznym , 
chociaż bardzo być m oże, zo pow stańcy widząc iż się 
nie utrzym ają, chcą skorzystać że sposobności zatargów  
H iszpanji z A m eryką, aby patrjo tyczni ; wycofać się 
z kłopotliw ego położenia.

Proces Bazaina.
W  dniu l ig o  b. m. odczytany zostaje na posie­

dzeniu, k tóre się rozpoczęło o godzinie 12ej, szereg 
pisem nych zeznań świadków, k tó rzy  się nie stawili. 
Przyw ołani świadkowie, po większej części urzędnicy 
arty le iji, podają mnóstwo m ało d la  publicznośii zro­
zum iałych szczegółów o zapasach am unicji i jej roz­
dzielaniu. N ajw iększą wagę m ają zeznania m alarza na 
szkle C h a m p  i g n o l l e s  z B ar le-D uc. C hciał on dla 
odśw:eżenia pamięci użyć swoich pisem nych notatek, 
lecz prezydent zarzuć \  że ustaw a nie dozwala uciekać 
się do tej m nem onicznej pomocy, wyjąw szy gdy  cho­
dzi o liczby.

Jeszcze 19go sierpnia, mówi św iadek, nie przed­
sięwzięto żadnych środków  w M etz pod względem  za­
opatrzenia w żywność. Pozwalano przybyw ać do tw ier­
dzy obcym  bez przepisanego regulam inu  40-dniowego 
zapasu żywności. N ie uwzględniono również, jak  tego 
żąda regulam in, żywiołu m ieszczańskiego w kom itecie 
obrony. N ie obliczono m ieszkańców, nie zbadano goto­
wych zapasów. Przez jak iś czas żołnierze marnowali 
suchary, kupując b iały  chleb. Św iadek znał bliżej pe­
wnego jenera ła , k tó ry  mu 20. sierpnia powiedział, że 
rozdzielono m iędzy wojsko ostatn ie na 3 dni w ystar­
czające zapasy. „T ak  daleko jeszcześm y nie zaszli, o d ­
pow iedział w tedy św iadek, i m ieszczanie podzielą z 
arm ią ostatni kaw ałek  chleba. Są nadto jeszcze re­
zerwowe zapasy w warowniach, a szczególnie w Plap- 
peville “ Jen e ra ł po rozmówieniu się z intendentem , za­
rzucał fałsz świadkowi. Św iadek odpowiedział mu je ­
dnak  żywo, że pewnej niedzieli odbyw ając przechadzką 
z swoja rodziną rozm aw iał z fu rm anam i, k tó rzy  mu 
opowiadali, że przez dwa tygodnie zwozili bez przer­
wy żywność do P lappeville. „ Ja  sam ,“ rzek ł energi­
cznie, zliczyłem  w tym  dniu 77 beczek słoniny, a fur­
mani dodali, że warownia przepełniona je s t w ik tua ła ­
mi, a jed n ak  wiadomo m i było, że załoga nie dosta­
w ała słoniny. Przepow iedziałem  mu, ze ludzie ci mrzeć 
będą z głodu i przepow iednia moja spełn iła  się. 29. 
w rześnia rozeszła się wieść o kap itu lac ji, zarazem  o- 
znajmiono, że żołnierze dowolnie otrzym yw ać mogą 
żywność. W  warowni P lappeville  leżały  wszelkiego 
rodzaju w strzym ane zapasy. K ilkunastu  żołnierzy 
sprzedało więcej niż za 200 fr. prow iantu. W idok ten 
głęboko mię zasm ucił. P rzez pół roku  po kapitu lacji 
sprzedaw ali P rusacy  kilogram  słoniny po 60 centi- 
m ów “. Zeznania m arszałka, co się tyczy stosunków 
jogo do nieprzyjacielskiego sztabu jeneralnego i co s.ę 
tyczy niewolników, św iadek zaprzecza zupełnie. A by 
dow ieść, że Bazaine nie by ł tak  odcięty od świata, 
jak  to chciał wmówić w sędziów, opowiada Champi- 
gnolles, że za pośrednictwem  m arszałka i kom endan­
tu ry  niem ieckiej m ógł przesłać pismo do swej rod^ ny 
w Alzacji. P rzechodząc do perjodu oblężenia, dodaje 
św iadek, że m u m ąior Bouglie zrobił propozycję, aby 
odbił fotograficznie niezbędne dla arm ji m apy sztabu 
jeneralnego. U płynęło trzy  czy cztery tygodnie, nim 
nadszedł rozkaz odbicia stu tak ich  kopij. A by uśm ie­
rzyć  w zburzenie pow stałe w  um ysłach nieudaniem  się 
wycieczki 26. sierpnia, rozpuszczono wieść, że nie 
chciano staczać w alki d la niepogody, gdyż było tylko 
ty le am unicji, ile potrzeba do jednorazowego starcia. 
Jednem u z jego  przyjació ł nazw iskiem  G irard , chem, • 
kowi, k tó ry  się ofiarował fabrykow ać poc s k i , odpo­
w iedział jenerał bez bliższego zbadania rzeczy, że po 
za szkołą politechniczna nigdzie nie um ieją kul odle­
wać. N a uw agi w ładz m unicypalnych dotyczące obro­
ny odpow iedział m arszałek  stereotypow o: „Bądźcie
spokojni, mam plan i w ycieczkę zrobim y właściwą 
b ra raą“.

D e Buey pensjonowany szef szwadronu przypom i­
na sobie tylko, że prefekt Mozelli p rzesłał 27. lipca 
okólnik do merów swego departam entu , w którym  ich 
w zyw ał czuwać nad tern aby się ludność zaopatryw a­
ła  w żywność. Św iadek oświadcza iż dowiedzie, że 
odnoszące się do tego przepisy w M etz nie zostały 
wykonyw ane. Ponaw ia on kom isarzowi rządowemu 
zapew nienie swe z tym dodatkiem , że niewykonano 
tego środka jedyn ie  z obawy, aby nie szerzyć popło­
chu m iędzy ludnością.

Jen . Ja rra s  nie może sobie przypom nieć rozka­
zów, jak ie  go doszły pod względem obrony tw ierdzy. 
Nie przypom ina on sobie także aby wyszło postano­
wienie co do przyjm ow ania obcych w Metz, lecz m nie­
ma, że zgodzono się na to, iż naczelnicy korpusów 
m ają zakom unikow ać spostrzeżenia swoje. Co sie ty ­
czy w ydalonyoji również nic przypom ina sobie żadne­
go w tej m ierze rozkazu. N a zapytanie prezesa czy nie 
m iał udziału w rozdzielaniu żywności w Metz, odpo­
w iad a : bezpośrednio nie — lecz czy tał dotyczące tego 
przodm iotu rozporządzenia.

M arszałek  Bazaine oświadcza, że jenerał Ja rra s  
podpisał 7. ogłoszenie s tann oblężenia. Św iadek przy 
znaje, lecz uczyn:ł  to ty lk  o dla formy. Z resztą pa 
m ięć jenera ła  zdaje się być bardzo zmąconą.

Z apy tany  zostaje jenera ł CoftinieresJ o różnicę sy ­
tuacji M etzu w rozm aitych epokach. Opow iada on 
obszernie jak ie  przedsiębrał środki dla zabezpieczenia 
obrony. Zdaniem  jego warownia Queuleu by ła  naj­
silniejszą, szczególniej bowiem nic się zajmował, Ó- 
świadcza, że rozkaży wprost od niego w ychodziły i że 
roboty w ykonane w edług jego sks,zówek, przez ofice­
rów kilku obcych narodowości pochw alnie by ły  oce­
nione. P rezes wzywa św iadka aby w yjaśnił sądowi 
środki jakie obierał jako gubernator M etzu pod wzg.ę- 
dem  uprow iantow ania, rozdziału żywności itd ., na co 
Coffinićres odpowiada, że użył w szelkich środków, a- 
kie regulam in przepisuje.

W edług  św iadka m iał M etz , a k > tw ierdza na 6 
m iesięcy żywności. B yło 21 miljonów racyj, lecz armia, 
na której pozostanie nie liczono, o wiele uszczupliła 
w idoki długiego oporu. Co się tyczy  w ydalenia ob­
cych, m niem a, że w ypełn iał ty lko przepisy wojskowe. 
Je n e ra ł protestu je przeciw  rozpowszechnionem u m nie­
maniu , że przeszło 20.000 osób z okolicy wpuścił do 
Metz. D o liczby tej w łączyć należy ludz bez stałego 
zatrudn ien ia  i w ałęsających s ię , którzy  się zw ykli do 
arm ji przyczepiać.

Co się tyczy  utw orzenia kom itetu  obrony, w yjaśnia 
je n e ra ł powody dlaczego od tej myśli odstąpił. Z re­
sztą nie o trzym ał on pod tym  względem od m arszałka 
w skazów ek ani przed 15., ani po 20. sierpnia. Z apy­
tany czy w iedział o rozkazie m inistra wojny uprow ian­
tow ania M etzu na  6 miesięcy, odpow iada, że sob’-e 
nie przypom ina.

P u łkow nik  inżynierji, Y illenoisy m niem a że od
15. siernp ia  m iasto to było najzupełniej w stanie o- 
przeć °ię bom bardow aniu i szturmowi. Przeciw ne zda­
nia  nie przynoszą zaszczytu tym , co je  w yrażają. Z da­
niem  jego L jza in e  n igdy  nie m yślał na terjo  opuścić

Metz. Nie uczyniono nic aby żywność w prowadzić do 
tw ierdzy, przytacza on na to p rzykłady .

N a zapytanie p. L achaud oświadcza V illenoisy, że 
on b y ł tym  co podpisał petycję do Z grom adzenia n a ­
rodowego, żądającą w prow adzenia w stan  oskarżenia 
m arszałka B azaine; czyniąc to pełnił on swoją powin­
ność, u legał religijnem u uczuciu.

In ten d en t D e n n e r y  d e C e v i l l y  zezn a je , że 
29. w rześnia zmuszony by ł żądać od Prusaków  chleba 
d la  chorych.

Posiedzenie kończy się o godzinie 6 y 2.

K r o n i k a .
(d. 24. listopada.)

Wystawa fotografowanych okazów z wystawy wie­
deńskiej, tudzież obrazów olejnych najznakomitszych mala­
rzy naszych, otwartą zostanie dzisiaj (24. bm.) na rzecz 
Tow. Opieki Narodowej i trwać będzie przez 10 dni w do­
mu p. Hudeca, plac Marjacki, obok sklepu p. Bogdanowicza. 
Cena wstępu 10 ct. od osoby.

W kasynie mieszczańskiem odbędzie się ju­
tro (25. bm.) w dniu ś. Katarzyny wieczorek z tańcami. Po­
czątek o godz. 8.

Humorystyczne. Urzęd"va Gaz. Lwow. w o- 
statnim numerze dementu;e w sposób poważny rozsiewaną 
pogłoskę, jakoby przv ostatnich wyborach do Sejmu w Dro­
hobyczu miały miejsce smutne zajścia, tj. bijatyki, zbiego­
wiska itp. W końcu owego dementi umieszcza jednak co 
następuje:

„Zaszedł jedeu tylko wybryk uliczny, stojący p o n i e ­
kąd  w związku z wyborami, a było nim w y b i c i e  s z y b  
w pomieszkaniu nowowybranego posła, dr. Antoniewicza." 
Dowcip udał się rzeczywiście szau. koleżance.

I*. E. Wolański,  wiceprezes lwowskiego towa­
rzystwa ku podniesieniu chowu koni, zaprasza stosownie do 
uchwały ogólnego zgromadzenia z 21. czerwca br. szan. 
członków tego towarzystwa na ogólne zgromadzenie, które 
się odbędzie 18. grudnia br. w kancelarji towarzystwa o 
godz. 10. zrana. Porządek dzienny: Zmiana statutów. Wnio­
ski wydziału i pojedynczych członków Towarz.

M ir  M y c h a i l  K u z i e m s k o j  od dłuższego już 
czasu leży chory; w dniu swoich imienin (w ubiegły czwar­
tek) przyjmował u siebie licznych swych adoratorów, skła­
dających mu życzenia.

Doniesienia policyjne. W nocy na 22. bm. 
ukradziono z podwórza domu 1. 53 przy ul Janowskiej wia­
dro ze studni wraz z łańcuchem w łączDej wartości 20 zł. 
Podejrzenie kradzieży pada na jednego z czynszowników, 
który tej nocy pokryjomu wyprowadził się ż kamienicy.—  
Dnia 21. bm. z rana ukradł ktoś z niezamkniętego pomie­
szkania pod 1. 16 na Rurach Annie Gecza, żonie strażnika 
miejskiego, podczas gdy się na chwilę z pokoju wydaliła, 
płaszcz sukienny czarny, surdut zimowy, parę butów i 4 
klucze od pokoju —  Straż policyjna spostrzegłszy w nocy 
na 22. bm. o godz. 12. mężczyznę spiesznie umykającego 
ulicą Wekslarską z pierzyną pod pachą , przytrzymała go 
jako podejrzanego o kradzież pierzyny. Przekonano się je­
dnak następnie w mieszkaniu aresztowanego przy ulicy Cy- 
tadelnej, że pierzyna jest jego własnością, i że nie mogąc 
jej zastawić w mieście , późną nocą dopiero wracał z nią 
do domu. —  Dnia 21 bm. złożył w policji rębacz Mikołaj 
Tokarz złoty piercieu z opalowym kamieuiem, który zna­
lazł tegoż dnia na ul. Gródeckiej. (G.L.)

Nagrodę za wyratowanie życia tonącego w stawie 
Miłkowickim Jaśka N. udzieliło namiestnictwo w kwocie 15 
guid. Iwanowi Winiarzowi, oraz 10 guld. Fr. Piotrowskie­
mu z Cieszanowa ?a wyratowan‘e 7-letniej dziewczyny ze 
studni.

n u l o m y j a  20. listopada. (Kores. Dzień. Polsk.) 
Dnia 80. bm. o godz. 11. przed południem odbędzie się 
tu w zabudowaniu szkoły głównej walne zgromadzenie to­
warzystwa pedagogicznego oddziału kołomyjskiego, na któ­
re zarząd zaprasza szan. członków. Porządek dzienny: Od­
czytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. Sprawozdanie 
z czynności wydziału. Wybór nowego zarządu. Sprawozda­
nie o stanie kasy. Sprawozdanie delegata Dwernickiego z 
wystawy powszechnej wiedeńskiej. Wnioski pojedyńczych 
członków.

(= )  K o ł o m y j a ,  21. listopada. ( Koresp. Dz. P olsk.) 
W numerze dzisiejszym lwowskiego organu bałamutnego 
znajduje się filipika z Kołomyi wymierzona przeciwko mej 
korespondencji, zam.eszczonej w waszym Dzienniku  z d.
16. b. m. Traktując sprawę tak poważną, jak są wybory 
do Rady państwa, nie sądziłem nigdy, że w ten sposób 
wywołać można spory zaściankowe, które zupełnie nie na­
dają się do rozbioru w dziennikach krajowych. Trzymając 
się tej zasady, której nie wyrzeknę się nawet dla przy­
jemności bałamutnego korespondenta Narodóuolci, nie my­
ślę i dziś wdawać się w szerszą polemikę, będąc tego prze­
konania, że sprawa kasyn kołomyjskich, nie należy żadną 
miarą wobec tylu innych ważnych i żywotnych spraw 
przed trybunał opinji publicznej. W krótkości uwinę się 
z tym korespondentem, który wziął asumpt do walki ze 
mną z powodu wzmianki krótkiej, zamieszczonej bez wszel­
kich komentarzy i bez myśli ukrytej, że żydzi obchodząc 
swoje zwycięztwo, między innemi i przed kasynem powis - 
towem wznieśli okrzyk na cześć jego. Otóż mam zaszczyt 
oświadczyć, że rzeczywiście żydzi ciągnąc przez rynek 
wówczas, zatrzymali się przed kasynem powiatowym i wy­
dali okrzyk : „Es lebe hoch das deutsche Casino!“ —  tę 
okoliczność mogę udowodnić każdej chwili wiarogodnymi 
świadkami. Dalej muszę zaprzeczyć, jakoby wydział ka­
syna powiatowego wykluczył dwóch członków, bo ten de- 
spekt Lpotkał tylko jednego, który obraził na dworcu kolei 
żelaznej członka bardzo wpływowego w tasynie powiato- 
wem i to właśnie było główną poDudką do wykluczenia, 
które i tak strasznie trudno przyszło do skutku. Przj m 
też przy tej sposobności szan korespondencie tę uwagę 
skromną z mej strony, że najpierw należy Hmieć czytać, 
a potem dopiero wdawać się w polemikę z ludźmi, którzy 
umieją przynajmniej rozróżnić wyraz polski „nawi ązu­
jąc",  od wyrazu może hotentockiego „nawi asuj ąu" (!!!) 
i który zostawia tobie cnętn.a autorstwo tego osławione­
go wyrazu i wszystkich dowcipów, na tej podstawie spło­
dzonych. Wiernym będąc zasadzie u góry wypowiedzianej, 
Domijam wycieczki przeciw resursie i jej założycielom, 
która posiadając do 100 członków, ma byt zapewniony i 
bynajmniej nie tęskni za tobą przezacny korespondencie i 
twoimi towarzyszami.

Bredzisz szanowny panie, pisząc, że powstanie resursy 
wywołało przedział między tutejszą inteligencją, bo prze­
dział ten trwa już od lat kilku i właśnie tenże był powo­
dem, iż resursa powstała.

Ależ ten dzielny szermierz kasynewy posunął się tak 
daleko w swej bałamutności, że wzyw_jąc mnie, bym za­
przestał dalszych wycieczek przeciw tej instytucji, zapo­
mniał nawet, że nie ja i nie D z. Polsk., lecz właśnie ów 
organ, pod którego skrzydła opiekuńcze udał się on obe­
cnie, umieścił w ubiegłym miesiącu piorunującą korespon­
dencję przeciw kasynowi powiatowemu, a za resursą.

Wobec tego stanu rzeczy zakończam odprawę moją 
raz na zawsze, dziękując uprzejmie szan. korespondentowi 
za udzielone mi wskazówki co do dalszych moich kore- 
spondencyj, a zarazem niech raczy nawzajem odemnie 
przyjąć tę radę przyjacielską, by na przyszłość drugim 
kłam zadając, sam nie mijał się z prawdą, i bj używał 
swego pióra, mającego pretensję do dowcipu, nawet i sar­
kazmu, na rozbiór tylu ważnych spraw, których traktowa­
nie łaskawie mi polecił.

A teraz jeszcze siówko do ciebie p. Janie Dobrzański. 
Będąc prżed kilkoma tygodniami w Kołomyi, zaszczyoiłeś

swoją obecnością resursę, informowałeś się o stanie rzeczy 
w iprawie kasynowej i na tej podstawie takie wyrobiłeś 
sobie zdanie o tutejszej resursie, że twoim znajomym ze 
Lwowa robiłeś wyrzuty, iż nie naleźa do takowej, 2,kąd 
więc teraz znalazła miejsce owa korespondencja w twojej 
Gazecie? Wszakże wzmianka o tobie p. Dobrzański w mej 
korespondencj' n powinna była wpłynąć na zmianę twe­
go zdania co do resursy. Jednak inaczej się stało, a sta­
ło się tak, jak “zwykle się dzieje u redaktora bałamutnego 
organu narodowego

M u d r y ń c e  20. listopada. Wyczytawszy w Dzień. 
Polskim  N 265 z d. 14. bm. korespondencję z nagłów­
kiem „Krągła vel Zbrzyź", w Której p. Jan Banatowski 
poaaje zdzierstwo i bezprawie ks. H. Brylińskiego, obecnie 
gr. k proboszcza w Burdiakowcach, do publicznej wiado­
mości , rie tylko mnie lecz wszystkich, którzy tylko tego 
zacnego kapłana, prawego i uczciwego człowieka znają, 
przejęło zgrozą i obnrzeniem ! Znam ks. Brylińskiego od 
18 lat, kiedy jeszcze zostawał w Paniowcach, a do rok 4 
jak się przeniósł na probostwo do Burdiukowicci znamy go 
jako w n czem nie poszlakowanego, tódzkiego i z chara­
kterem człowieka; dziś jeszcze każdy może się przekonać 
jak mile wspominają wszyscy ludzie w Paniowcach 1 .. Bry­
lińskiego, jako zacnego kapłana z ludzkiem i przyjaciel- 
skiem obchodzeniem s i ę !

Chciwość i zdzierstwo zarzucić temu człowiekowi, jest 
Dezczelnością! Na przykład przytoczę „eden fakt, którego 
byliśmy świadkami, a który może potwierdzić kilkuset mie­
szkańców paniowieckich: W roku głodowym, k.edy, jak
wiadomo, lud upadał pod ciężarem niedostatków, k’edy, 
jak to zwyczaj w obrządku ruskim, w dnie zaduszne, ozyl; 
w prażnik, czyli w nabożeństwa postne znoszą do cerkwi 
chleb , wówczas kiedy tylko w lepszym bycie gospodarze 
mogli „wynosy" składać w cerkwi, jednakże ks. H. Bryliń­
ski , pomimo , że sam nie miał chleba , tylko go kupować 
musiał, wziąwszy sobie tylko coKolwiek , resztę w cerkwi 
rozdawa1 biednym i zgłodniałym mężom, kobietom i dzie­
ciom. Jeśli się zdarzył pod tę porę jaki pogrzeb u uboż­
szego, nietylko że nie wymagał pieniędzy ale często zwra­
cał, mówiąc : „Teper woźmy hroszy i kupy ditiom chliba,
jak sia tobi urodyt chlib, wtoj czas meni widdasz." Pytam 
się więc,  gdzież chciwość, gdzie zdzierstwo u tego czło­
wieka?

Zaiste ! jeszcze powtarzam , kto tylko zna dobrze ks. 
H. Brylińskiego, ten z pewnością na korespondencję p. J. 
Banntowskiego z pogardą odpowit: „fałsz i oszczerstwo"

Cyryl Korczak Korytyński.
I f o w y - S ą c z  22. listopada. (Kor. Dzień. Polsk.) 

Dnia 17. bm. zgorzała zagroda wraz z krestencją w Zoy- 
szycach; szkoda ubezpieczona wynosi 1000 guld. D. 20. bm. 
zaś zgerzała karczma w Zalubinczu; szkoda ubezpieczona 
wynosi 800 guld.

W i e d e ń  2C. listopada. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Wybór do zarządu Towarzystwa w celu niesienia pomocy 
chorym akademikom wiedeńskim odbył się d. 15. bm. Wy­
brano do zarządu m ędzy innymi Polaka p. Ferdynanda Fi­
szera, słuchacza 5go loku medycyny, któregc wybór lioznie 
zgromadzeni medycy hucznemi przyjęli oklaskami. P„ Fi­
szer będąc już w roku zeszłym w zarząds ie tego Towarzy­
stwa, zasłużył sobie rzeczywiście swą niezmordowaną czyn­
nością na ow objaw sympatji, jakiego doznawał ze strony 
kolegów- Za jego to staraniem zarządy zdrojowisk w Kryni­
cy i Szczawnicy zobowiązały się corocznie umie«zo*ać bez­
płatnie w swoi :h zakładach kąpielo yych po 8 chorych a- 
kademików wiedeńskich, poleoonych przez zarz jd mię- 
nionegu Towarzystwa.

P. Józefa Dobrzańskiego, słuchacza 3go roku medyc,, 
wybrano do zarządu , ku wielkiemu zr do woleniu Polaków 
i Rusirów, znaczną większością glonów przeciw p. Stóklc 
w l, słuchaczów: medycyny (izraelita z Tarnopola), któr 
wyraziwszy się na naradzie przedwyborczej niestosownie o 
stowarzyszeniach galicyjskich , narazi: sobie nietylko Pola­
ków lecz i Eiemców.

W Kijowie ukradziono w nocy na 6. bm. kupco­
wi Fran. Ludwikowskiemu 4,636 rubii, losy premji państ. 
wartości 1,200 rubli, 2 akcje holei odeskiej do 1000 rub.
1 kosztowności w wartości 1,500 rubli. O tę kradzież po­
sądzają 18-letniego praktykanta handlowego, Franciszka- 
Szczęsnego Luawikowskiego Dworzaka, rodem z Wa­
dowic.

P a la t*  k r y s z t a ł ó w /  w  P e s z c i e .  Dyrektor J.
Schildorfer zawarł umowę z reprezentantem pewnej spółki 
angielskiej o zbudowanie pałacu kryształowego w Peszcie, 
który ma mieścić w sobie teatr międzynarodowy, salę kon­
certową na 20,000 osób j 200 sklepów.

W  M o n a c h j u m  obchodzono d. 13. om. uroczy­
ście 50-letnią rocznicę znwedu profesorskiego Ddllingera. 
Na kilka dni przedtem cesarz niemiecki obdarzy! jubilata 
orderem , a w dniu uroczystości składali mu hołd najzna­
komitsi dygnitarze kraju, oraz deputowaui różnych miaBt i 
instytucyj, a także nadsyłano liczne adresy i powinszowa­
nia. Dóllinger liczy obecnie lat 74.

W e  w s i  F o l w a r k a c h ,  koło Monasterzyak, zgo­
rzało d. 18. bm. 16 zagród włościańskich ze wszystk’emi 
budynkami, z całym plonem i dobytkiem. Wicher gwałto­
wny uniemożliwił ratunek. Około 90 osób zostało bez da­
chu, chleba i odzieży!

W  < h o c i m i e r z u  przytrzymano 27. paździer. br
2 izraelitów podejrzanych o kradzież koni i wozów, które 
znajdowały się w ich posiadaniu. Oddano ich sądowi w O - 
bertynie. Koni było 5, między niemi klacz szpakowata 4- 
letnia , koń kary 5-letni , koń kasztanowaty z g.zywą na 
pół białą 4-letn i, koń Jiary 5-letni. Bryczka była takzw. 
„nejtyczanka" na resorach, malowana na ciemno-niebiesko, 
z żółtemi i czerwonemi paskami, wózek zaś był węgierski, 
obity deskami i okuty.

N a  W o l y n i n ,  w powiecie owruckim, 3. paździer­
nika, o północy, napadnięto na d< m właścicielki ziemskiej, 
Barkowskiej, w miasteczku Wielednikach. W chwili gdy 
ów lapad zdarzy! się, oprócz samej gospodyni znajdowało 
się jeszcze w jej mieszkań.u troje domownikó : stary lo­
kaj, stara klucznica i mała dziewczynka. Złoczyńców było 
ośmiu: jeden z nich zakołatał do drzwi i na zapytanie 
lokaja, kto tam stuka? odpowiedział, że jest dawnym Zna- 
iomym jego pani i przybywa do niej w oordzo ważnym 
interesie. Zaledwie służący otworzył drzwi, rzucił: się
na niego czterech ludzi, którzy oba1’’,Jzy go i związawszy 
wpadli następnie do sypialni właścicielki domu. Nieoozfl’d- 
wani ci goście, oświadczyli przerażonej pani B., żb już od 
lat czterech wybierali się do niej w odwiedziny, proszą 
więc ją, aby, ni. zwlekając długo, oddała im pieniądze, 
lub klucz od komody. Gdy słowa nie pomogły, złoczyr cy 
zaczęli smagać par ą B. rzemiennemi lejcami i bili ją do­
póki nie zemdlała, poczem zrabowawszy komodę, udali się 
do drugiego pokoju dzielić się zdobyczą. Tymczasem klu­
cznica, której dotąd nie spostrzeżono, zdołała wymknąć *ńę 
na dziedziniec, wołając o pomoc, ale rozbójnik stojący na 
straży, uderzył ją tak silnie, że natychmiast padła na zie­
mię bez zmysłów. Złożywszy rzeczy na podwodę, zło­
czyńcy, jak donoszą R usk. Wiedom., bez przeszkody wy­
jechali z miasteczka i dopiero nazajutrz wyprawiona za 
nimi pogoń dopędziła ich w lesie. Z jednej i z drugiej 
strony rozległy się strzały, wreszcie rozbójnicy zmuszeni 
byli uciekać, zostawiwszy wóz w rękn policji. O ile wia­
domo, udali się oni do Żytomierza; jednego złoczyńcę 
schwytano, ale reszta znikła bez wieść'

Gazety kalifornijskie rozpisują się o znpeł- 
nie nowym i dotąd jeszcze nie praktykowanym .enzacy.- 
nym pomyśle. Tamtejszy profetor Lay wsiadł 25. paździer­
nika r. b. po należy tern rozgłoszenin, ze swoją narze zoną 
i z sędzią pokoju do balonu i wziął w obłok; eh1- ślub. 
Gdybyśmy złośliwymi być oheieli, powiedzielibyśmy, żo
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szanowny profesor zamierzając wstąpić do nieba małźeń 
skiego, nie mógł go zapewne dostrzedz ze ziemi i dla tego 
postanow;l wznieść się w obłoki.

I> o  i r l a n d z k i e g o  p o r t u  K i i i g s t o w u  wpadł 
10. b. m. parowiec żelazny „Nangpore“, będący w drodze 
z Kalkuty do Liyerpolu, którego ładunek składający się 
z bawełny i saletry stał w płomieniach. Łatwiej sobie 
wyobrazić, niżeli opisać zamięszanie, które spowodował w 
porcie okrętami napełnionym. Trzy okręty gwałtownem 
uderzeniem zatopił, a inue zapalił. Pompiery z pobliskiego 
Dublinu nadbiegli, nic wskórać nie mogli, bo sikawki nie 
donosiły; dop ero kilka dobrze wymierzonych strzałów ar­
matnich zanurzyło go w głęb’ach morskich.

W  S c h d n b e r g e r a  Borsen- und Handdsbericht 
czytamy następujące zestawienie wedłng wykazów poszcze­
gólnych : Ogólny dług państwa 2,584,000.000; obligacje 
indemnizacyjne 462,000.000; inne pożyczki publiczne 
175,500.000; akcje 51 zakładów kolejowych 970,990.000; 
priorytety tychże 1,839,530.uOO; listy zast. 376,370.000; 
akcje 43 spółek budowlanych 176,400.000; akcje 154 
przedsiębiorstw przemysłowych 345,890.000; lu-y prywa­
tne 63,630.000, razem wartości nominalnej 7,638,910.000: 
których wartość obiegowa wynosiła na d. 2. stycznia r. b. 
tylko 7,419,840.000, zaś na d. 28. października r. b. tyl­
ko 6,236,260.000, zatem o 1,183,580.000 mniej; tyle 
więc co najmniej, jedni stracili a drudzy zyskali w prze­
ciągu czasu krachowego; rzeczywiste straty i zyski w sku­
tek fluktuacji kursu są oczywiście daleko większe, a obli­
czone być nie mogą.

K o r e s p o n d e n c j a  R e d a k c j i .  Pani J. 8 w 
Leżajsku: Zakończyliśmy stanowczo wszelką polemikę T~
sprawie tych wyborów, i przepraszamy, iż reklamacji pań­
skiej, tak późnej, umieścić nie możemy.

Dział literacko-artYstyczuy.
(d. 24. listopada.)

P r z e g l ą d  1 4 - d n i o w y  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .
P olska w czasie trzech rozbiorów 1772 do 

1799. Studja do historji ducha i obyczaju, przez X  
Kraszewskiego. Tom I, 1772— 1787. Poznań, nakładem 
J. K. Żupańskiego, 1873. (We Lwowie także w księgarni 
Gubiynowicza i Schmidta). Przy czytaniu dzieła wymie­
nionego, trndno zaiste Polakowi usunąć się na jakieś sta- 
n )wiskn na zimno rozpatrującego usterki systematu, jakie­
go trzymał się w niem autor. Po wczytaniu się raczej 
powiedzieć trzeba, iż jest to forma nowa, a ożywiona du­
chem istotnie obywatelskim. To też wniknąwszy w duo ia 
przedstawianych obrazów i faktów, zaciera się w umyśle 
nawet uwaga samego autora, który uprzedza z góry i prz; ■ 
gotowany na zarzuty, jakieby dzieło jego spotkać mngiy 
ze strony kompetentnej. I my też , bacząc zwłaszcza na 
obowiązek sprawozdawcy pisma nie literackiego ściśle, o- 
Ceniająo je zatem ze stanowiska raczej obywatelskiego, są­
dzimy, ii  trzymamy się drogi właściwej. Zdaje nam się 
zresztą, że każdy beznany choć pobieżnie z faUami smu­
tnych dziejów hyfil ostatnich bytu naszego politycznego, 
znajdzie w dziele tern ład najpiękniejszy. We wstępie ma­
luje autor niepożytość i żywotność idei polskiej. Jest ona 
nam zawsze gwiazdą przewodnią , duch narodowy przeja­
wia się nawet w chwilach najgłębszego upadku, a ch 
wówczas nielicznych ma szermierzy, to tern potężniejsze to 
postacie. Dalej to nie tylko dzieje sejmów, zyrności dy­
plomacji i mężów lub zdrajców skupionych około króla, to 
w samej rzeczy dzieje całego narodu. Bolesne tam są pra­
wdy, ale pouczające, ale podane z głęboką miłością narodu 
i tern przeświadczeniem, że bozstronmy sędzia ouowiązany 
jest dotykać ran choćby najboleśniejszych. Tem większa to 
zasługa, o ile że wie ę, jak trudno nam częstokri przy­
znać się do winy. A jednak autor korzysta nawet z na_- 
j as kra wszy cb wyroków o nas wydanych przez obcych. 
Umiarkowanie jednak, wniknienie w sjczegóły, pobudki 
głównych sprężyn, łagodzi o wieli tea sąd obcych, a po­
mimo to n i przestaje być sprawiedliwym. 3" jeżeli obcy 
sądzili z jgółu przywiązani niejednokrotnie tylko do je­
dnej miejscowości, to autorowi nasuwał się przed oczy 
cały obraz, mnóstwo materjałów, zebranych bez wątpienia 
mozolnie, z których widzimy ułożoną piękną calośc, a któ­
ra czyt. się tak łatwo i z zajęciem. W dziele tem znaj­
dujemy oraz jedyny trafny i sprawiedliwy sąd o konfede­
racji barskiej, tak często przedstawianej z unysłu przez 
obcych w świetle fałszywem, a niejednokrotnie nustety i 
przez wielu ziomków pojmowauej najfałszywiej, ohydzonej 
nawet. Jest to tylk" dowodem, jak łatwo stają się zaprzań­
cami c i , w których piersi wygasły uczucia dla tradycyj 
narodowych. Podnosimy to w przekonaniu, iż nie polemi­
ką zwalcza się fałszywe pi jęcie , ale Drzedstawieniem rze­
czy w świetle właściwem, w takiem mianowicie, ak napi­
sana eala książka przez p. J. I. Kraszewskiego. Tom pier­
wszy „Polski w czasie trzech rozbiorOw*1 kończy się tre­
ściwy m i bogaty ul w trafne poglądy obrazem piśmiennictwa 
polskiego od r. 1775— 1787. Pracujący na niwie umysło­
wej ludzie owej epoki, to zwiastuny lepszej przyszlosa. 
Znajdujemy tu wyczerpującą ocenę zasług Załuskiego, Ko­
narskiego, Kopczyńskiego, Krasickiego, Naruszewicza, Trem­
beckiego i wielu innych. Trudno nakoniec pominąć milcze­
niem uwagę autora, z którą spoty*amy się w przypiskach. 
Jest tam mowa o pamiątkach zamku krakowskiego, a mia­
nowicie o zaniedbaniu , zniszczeniu i sponiewieraniu fre­
sków i innych ozdób sali senatorskiej, zajętej na koszary. 
Cudzoziemcy nawet zwracali uwagę na to, czemużbyśmy 
my nie mieli upomnieć się o pozwolenie ocalenia tego, co 
jeszcze ocalić i zachować można. Słusznie twierdzi zasłu­
żony nasz pisarz, iż wierzący w życzliwość rządu austrja- 
okiego dla narodowości naszej, powinniby się postarać o 
wyjednanie pozwolenia przynajmniej, by pamiątki wspo­
mniane uchronić od wandalizmu, wydobyć je i przecho­
wać w miejscu odpowiedniem , jeżeli już nie można przy­
prowadzić ich do dawnego stanu w m-ejscu , gcuie są o- 
lecnie.

K r o n i k a  t e a t r a l m .
J. Korzeniowskiego w 3 aktach 
1-aktowa komedyjka p. tyt. Gramatyka  
zmiana.

Dziś 24. b. m. komedja
p. n. W ojna z kobieta i 

Stanisława Ko- 
D. n.

W sprawie teatru lwowskiego.
W sobotę 22. b. m. odbyło się w sali ratuszowej po­

ufne zebranie akcjonarjuszów Towarzystwa akcyjnego przy­
jaciół sceny narodowej we Lwowie, zwołane przez komi­
sję wybraną z grona akcjonarjuszow na poufnem tychże 
zebraniu przed kilku dniami odbvtem u p. Kornela Hof­
mana. Komisja ta składała się z następujących . 5 człon­
ków: pp. Balutowskiego, Kulczyckiego, Hofmana, Młockie- 
go i dr. lloińskiego. Wystosowała ona odezwę do komi­
tetu założycieli, w której zawarła kilka pytań, tyczących 
się stanu przedsiębiorstwa, widoków ua utworzenie towa­
rzystwa akcyjnego i zabezpieczenia kapitału subskrypcyj­
nego. Na pytania te odpowiedział komitet w odręcznem 
piśmie do komisji. Jak się jednak z toku późniejszych roz­
praw, a mianowicie z przemówienia hr. Łosia okazało, od­
powiedz ta nie była zredagowaną w myśl w s z y s t k i c h  
członków komitetu i zawierała szczegóły, co do których 
pomiędzy pojedynczymi członkami komitetu zachodziła wiel­
ka różnica zdań.

Po wstępnem przemówieniu przewodniczącego, p. Po- 
dl e ws k i e go ,  w którem tenże skreślił przebieg i historję 
przedsiębiorstwa teatralnego od pierwszej aż do ostatniej 
chwili, a które zresztą było tylko parafrazą znanej i umie­
szczonej przed kilkunastu dniami w Dz. Polsk. odezwy p. 
Podlewskiego, wstąpił na mównicę p. K o r n e l  H o f m a n  
jako sprawozdawca wyż wzmiankowanej komisji 5ciu i od­
czytał odezwę tej komisji do komitetu i tegoż odpowiedź. 
W odezwie tej zawarte było między innemi pytanie: w ja­
ki sposób zabezpieczony jest kapitał subskrypcyjny, wyno- 
sząoy'podług sprawozdania komitetu kwotę 12.870 zlr. ? 
Na pytanie to odpowiedział komitet, iż kapitał subekryp- 
cyjny zabezpieczony jest na kaucji, złożonej fundacji w 
kwocie 6000 zlr. jakoteż na garderobie, meblach, rekwizy­
tach, bibliotece, muzykaljach, instrumentach i w ogóle na 
inwentarzu teatralnym. Odpowiedź ta komitetu zdemento­
waną została przez hr. Łosia, jak niżej. W końcu postawił 
p. Kornel Hofman wniosek, ażeby zgromadzenie wybrało 
komisję z 5 członków swego grona w celu strutynuwania 
rachunków przedsiębiorstwa przez cały czat administracji, 
i ażeby komisja ta rezultat swojego badania przedłożyła 
przyszłemu poufnemu zgromadzeniu subskrybentów-

Potem zabrał głos hr. B a d e n i ,  interpelując przewo­
dniczącego co do trzech kwestyj: 1) Czy prawdą jest, iż 
nr. Cetner obowiązal się dostarczyć przed iębiorstwe fun­
duszów z własnej kieszeni i takowe odbierać z dochodów ? 
2) Czy istniała jaka „umowa komiteti ya“, na mocy któ- ; 
rej hr. Cetner miałby prawo wyłącznego prowadzenia ad- , 
ministracji dramatu ? 3) Z jakich powodów zgoda , którą , 
dr. Wolski imieniem hr. Cetnera miał proponować korni- | 
tetowi, nie przyszła do skutku?— Na te interpelacje odpo- | 
wiedział przewodniczący co do punktu 1. twierdząco, co
do punktu 2. kategorycznie zaprzeczająco, co do punktu 3.
zaś odpowiedział , iż zgoda taka proponowaną była tylko 
poufnie przez jednego z przyjaciół przewodniczącego, ale 
że w tych warunkach, w jakich chciał jej hr. Cetner, ko- _
mitet w żaden sposób przystać na nią nie mógł. \

Hr. A u g u s t  Ł o ś  rozpoczął swojn przemówienie od 
podwójnego demmti. A. mianowicie sprzeciwił się odpowie­
dzi komitetu na zapytanie kumisji 5 u : jakoby kapitał sub­
skrypcyjny zabezpieczony był przedewszystkiem na kaucji 
6000 zł. złożonej fundacji i na inwentarzu teatralnym, 
twierdząc, iż pierwszeństwo do zabezpieczei ia me dług 
prj watny. Powtóre zaprzeczył odpowiedzi przewodniczące­
go na interpelację hr. Badeniego, jakoby nie istniała żadna 
„umowa“ uufdzy komitetem a hr. Cetnerem co do wyłą­
cznego kierownictwa działu dramatn, twierdząc, że i s t n i a -  
1 a umowa podziału pracy, ^oczem przedłożył hr. Łoś kró­
tki rys administracji przedsiębiorstwa teatralnego, począwszy 
od 1. kwietnia 1872 r. dc 1. listopada 1873 r. Dzieli nię 
on na trzy okresy, a mianowicie: o k r e s  1. (pod wyłą­
czną administracją p. Jana Doorzańskiego) od 1. kwietnia 
1872 r. do 5. marca 1873 r. Przychód w tym jzasie wy­
nosił ;
z p r z e d s t a w ie ń  . . . .  
s u b w e n c ja  z  f n n d u s z n  d o m e s t y k a l n e g o  
z  s u b s k r y p c j i  na a k c je  w D ły n ę t o  i

po 6 latach akcjonarjusze odbiorą swój kapitał dw a r a ­
zy . Przez czas od 1. kwietnia 1872 dc 1. września 1873 
subskrybowano ogółem podług ewidencji zestaw.-nej przez 
konsyljarza Kulczyckiego kwotę 12,912 guld.

Stan majątkowy Towarzystwa jest następujący. Stan 
bierny wykaznje:

dług prywatny w kwocie . . . 18.040 zlr.
pochodzący z subskrypcji . . . 12.912 „

Ogółem: 30.952 zlr.
Stan czynny stanowi kaucja złożona fundacji w kwo­

cie 6000 zlr. jakoteż garderoba, rekwizyta, meble, biblio­
teka, muzykalja i instrumenta. (Wartoby, żeby wybrana 
komisja z 5ciu przekonała się mniej więcej o efektywnej 
wartości tych przedmiotów i przeglądnęła akt szacunkowy 
garderoby i rekwizytów, które p. Jan Dobrzański, jako 
administrator ówczesny nabył po zbankrutowan m Towa­
rzystwie poznauskiem od syna swego, p. Stanisława Dobrzań­
skiego ; ])rzyp. Red.)

W  końcu wyświecił hr. Łos jtosunek przedsiębiorstwa 
do fundacji, a mianowicie stosunek zaległości spółki. Po 
koniec gruania 1873 r. wi iną jest spółka teatralna funda­
cji podług wykazu tej ostatniej kwotę 3959 zlr. 60 ctw. 
Że zaś spółka ma do żądania od fundacji tytułem zwro­
tów za nadpłaty na dekoratora, teatermistrza ltp. kwotę 
515 zlr., przeto dłng spółki wynosi 3444 zlr. 60 ct. Ale 
rada fundacyjna na wniesione w tej mierze podanie sdóI- 
ki okazała się skłonną do opustu z czynszu, czego dala 
dowód, wybierając komisję do strutynowania rachunków. 
W razie więc gdyby fundacja opuściła tylko połowę czyn­
szu, mus_alaby jeszcze zwrócić spółce 655 zlr. 40 ct. (D n )

W y c ią g  i  lz .  u rz . U  a s .  E a c o w .  z dnia 22. listopada.
1 i r y t a c j e .  T sąd. obwod. w Tarnowie 19. stycznia realność 
1. 38. tamże. W  sąd. pow. w Gorlicach 2. grudnia realność 1. 9fi 
w Libuszy. W lyrekcji lasów i domów w Bolechowie 3. i 4. g ru­
dnia celem wydzierżawienia prawa propinacji w dobrach skarbo­
wych Kossów, Peczyniżyn i Jabfonów. K o n k u r s  a. Posada sekre- 

i tarza powiatowego w X k i.; podania do 15. grud. do prezydjum 3 
namiestnictwa. Ks. Hieronim Kałużniacki, pleban obrz. gr. kat. \ 
w Turzem, djec. przera., um arł d. 11. sierpnia, przeżywszy lat 6 

parafii tego probostwa należy 2025 dusz. Prawo patronatu

desłala  wniosek L m nbachera do kom isji ekonomicznej 
z praw em  jawności posiedzeń dla reszty  posłów.

Z galicyjskich zakw estionow anych wyborów uzna­
no za ważny w ybór G ołębia. Uwagi godną jes t, iż 
poseł z V orarlbergu Oela, pojaw ił się w Izbie i podo­
bnież obiecują uczynić posłowie czescy z M orawy, ale 
dopiero w styczniu, gdyż rad a  państw a, k tó ra  w n ie­
dzielę m a posiedzenie, m ą być odroczoną do 20. sty­
cznia. M inister L asser odpow iedział na  in terpelację o 
zawleczeniu cholery w G-radcu a poseł H aszek  wniósł 
interpelację d ' rz ą d u : Jak ie  przeszkody przyczyniają 
się do rozlazłego toku reform y podatków  gruntow ych, 
a specjalnie, jais. dalece postąp iła ta  spraw a w G a l:eji 
i czy je s t nadzieja rychłego  przeprow adzenia? (25 
podpisów.)

Do kom isji budżetowej (36 członków ) w ybrano 5 
posłów galicyjskich: A a llira , Z y b iik iew icza , Grossa, 
Sm arzew skiego i Juzyczyńskiego.

W  kom isji w eryfikacyjnej unieważniono w ybór 
dalm atyńca Klaica, a wybór K aczały , N aum ow ieża i 
Jana  Tarnow skiego uznano za ważny

Do
wykony wuj:* częściowo właściciele dóbr Turzy.

145.865‘73 zł. wa. 
4.200 „ „

11.757 „ „
16 .822-73 z l , wa. 
171.648-74 „ „

Razem
Wydatek ogolny wynosił 

Zatem niedobór z czasów administra­
cji p. J. Dobrzańskiego wynosił . 9.826-01 zl. wa.

na który p. Niedzielski w uzupełnieniu kaucji dał 2000 zł., 
członkowie komitetu zaś spłacając p. J. Dobrzańskiego 
7826 ąj:. 1 ct. wa. O k r e s  2. (pod wspólną lub mieszaną 
administracją członków komitetu) od 1. marca 1872 do 1. 
września 1873 r. Przychód wynosił :
z przedstawień . . . .  48,825-77 zl. wa.
subwencja z  funduszu domestykaluego 2.100 „ „
z subskrypcji na akcje wpłynęło . J 1E „ „

Razom 52.0800 7 zł. wa- 
Wydatek ogólny wynosił 60.294~76 p „

Zatem niedobór 8.213'99 zl. wa,
O k r e s  3. (pod administracją podzieloną miedzy hr. 

Łosiem jako administratorem opery a hr. Cetnerem jako 
administratorem dramatu). Hr. Cetner nie nadesłał z tego 
czasu rachunków. Rachunki zaś opery wykazują od 1. wrze 
śnia do 1. listop. 1873:

przychód z przedstawień w kwocie 15 67 zl. 2!) ct. 
wydatek ogólny 14 ,lo0  „ 44 „

zatem nadwyżkę w kwocie 1,2lo  zt 85 ct. 
P-zez czas od 1. kwietnia 1872 do 1. września 1P73 

wpłynęło kuponów od akcyj w kwocie 5,761 zł. 91 ct., 
która to kwota po l ł/2 roku reprezentuje p o ł o w ę  wło- 
żonogo przez subskrybentów kapitału , z czego wynika, iż

fiiospoaaistwo, przemysł i handel.
Nowy Ssi-CZ, d. 21. listopada. (Kores. Dz. Polsk.) C e n y  

z b o ż a  na targ-u dzisiejszym były następujące: korzec pszenicy 
od 12-50—13 zlr.; korzec żyta od 10-50—11 z łr .; korzec jęczmie­
nia od G—G-50 z łr.; korzec o^rsa od 3 60—4 złr.

W roc ław , d. 21, listopada. (Koresp. Dzień. Pol.) Ubiegły 
tydzień zdawał sie bardzo rychłą zapowiadać *ime, w pierwszych 
dniach termometr nocą blisko 6 stopni wskazywał mrozu, a w nie­
dzielę na ćwierć łokcia mieliśmy śniegu; odtąd jednak tempera­
tura znacznie ziagodniała i deszcz co chwila zwolna popaduje. —
W handlu zbożowym bez żadnej przerwy bardzo stałe panuje 
usposobienie, a jeżeli ruch na niektórych placach mniej był oży­
wionym, to tylko krytyczności finansowych stosunków przypisać 
należy, która w ogóle wszelkie tranzakcje głęboko paraliżuje. —
W Anglji niezwykle wysoka procentowa stopa angielskiego banku 
(9 proc.) i znacznie w ostatnich dniach zwiększone dowozy dą­
żność zwyżkową wprawdzie chwilowo wstrzymały, lecz całe poło­
żenie bardzo pozostaje stałe i wkrótce nowej podwyżki spodziewać 
się można. We Francji, gdzie targi w ostatnim czasie mniej obfite 
dowozy miały, dążność zwyżkowa stanowczo przeważała; Marsy- 
lja tylko, której dowóz z przeszłego tygodnia 500.000 hect. wyno­
sił, skutkiem tego nieco słabiej chwilowo usposobioną była. Bel- 
gja i Hollandja bardzo stałe utrzymały ceny. •— W prowincjach 
nad reński c-h, połudn. Niemczech, Austrji i na Węgrzech, przy 
znacznie ożywionym ruchu, dążność zwyżkowa ciągle się utrzy­
muje. Środkowe i północne Niemcy przy bardzo stałem pozostają 
usposobieniu i ceny po części notują wyższe. — Na ostatniej gieł­
dzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 88 tal., 
tyleż żyta na ten miesiąc 07 tal., na listopad - grudzień G53/4 tal., 
na grndzioń-styczeń 643/4 tal., na kwiecień - maj i maj-czerwiec 
033/4 talar. Dowóz na targi nasze był tylko średni i popyt na 
wszelkie ziemiopłody dobry; łubin poszukiwany, rzep bardzo stale; 
koniczyna czerwona miaoowicie w pięknym ziarnie wyżej. — 
Nocowano: pszenicę za 100 kilo. białą 82/B—9Vfl talarów, żółtą 
8—85/0 talar.; żyto za 100 kil. 0 lł/12—77/14 t . ;  jęczmień za 100 
kil. G*/4—71jiu tal.; owies za 100 kil. 5^e—57/12 tak i groch za 100 
kil. 6a/8—65/s tal.; wykę za 100 kil. 42/3—5 talar.; łubin żółty 
za 100 kil. 4 l/s—42/s tal., niebieski 4*^—4 l/3 t . ; rzep za 100 
kil. 7a/a—Sł/e tal.; rzepik za 100 kil. 7ł/a—7n /i2 tak; koniczy­
nę za 50 kil. czerwoną 125/8—14c/e tal., białą 14—18 tał. Okowita 
stale, za 100 litr., 100°/o T ra llesa , w miejscu tal. 20V2, na ten 
miesiąc 201/* tal.; na listopad - grudzień 20*/4 ta l.; na grudzień- 
styczeń 20^ ta la r . ; na kwiecień-maj 1874 roku talarów. — 
Banknoty austrjackie 888/g tal. za 150 zl., banknoty mosk.-polskie jj 
81f>/8 tal. za 90 rsr.
Bank Rolniczo-Przemysłowy Kwilechi, Potocki i Sp. Filja Wrocławska.

H a  filier ja  spirytusu JnllnszaM lkolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 70, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
d ie ń  73 ct.

Rada państwa,
W ie ile tf i 21. l stopada. Dzisiejsze poaiodzeui 3 Izby 

poselskiej było poświęcone pierwszem u czytaniu wnio­
sku Ificnbachera  o w ybór 03obnej kom isji do obada­
nia przyczyn k rachu  i w eryfikacjom  wyborów. Z m a- 
sta Bochni w eszła petycja o utw orzenie tam że 8-kla- 
sowego gimnazjum. L ienbacher (by ły  prokura to r w ie­
deński) m otywował swój w niosek całkiem  po prokura- 
torsku. W y jhodzi z tego stanow iska, że najzw yklejsza 
procedura nakazuje zbadanie przyczyn zdarzającego się 
nieszczęścia, przytoczył §§. kodeksu karnego , służące 
na oszustów, dopuszczających się fałszyw ego rachun­
ku, sk ry tykow ał dalej ustawę koncesyjną i postępo­
wanie niepraw idłow e kom isarzy sądowych i wniósł 
wybó: osoonej kom isji. Po dłuższej dyskusji formalnej 
Izba  nie p rzysta ła  na  wybór osobnej kom isji, lecz 0 -

Ustatnie wiadomości.
N a pierw sze.n posiedzeniu sejmu naszego we śro­

dę m a być postaw iony wn'0S3K o wysłanie deputacji 
gratu lacyjnej do cesarza.

W czorąjsza Wiener Zty. zaw iera reskryp t cesarski, 
zw ołujący sejm dalm atyński na  6. grudnia.

Rząd czyni już przygotow ania do utw orzenia kas 
zaliczkow ych na prow incirch . Do kierow nictw a tem i 
zakładam i m ają być powołani członkowie Izb  hand lo ­
wych, cenzorowie N ation a lb an k u , naczelnicy filji K re- 
d itanstaltu , lub  dyrektorow ie prow incjonalnych kas 0 - 
szczędności.

P rezyden t sądu obwodowego w Tarnow ie, A rtzt, 
został spensjonow any z nadaniem  szlachectw a.

N a L andstrasse w W iedoiu w ybrany  został osta­
tecznie Ju n k e r do sejmu.

W edług  ostatnich telegram ów  z W aszyngtonu, 
spór m iędzy A m eryką a  H iszpanją  groźniejsze przy­
b ra ł rozm iary, głów nie d la tego , że poseł am erykański 
S iekier został źle przyięty  przez hiszpańskiego m ini­
stra  spraw zag ran icznych , a potem znieważony przez 
lud m adrycki. W ypadk i te rozdrażniły  A m erykanów  
do najwyższego stopnia. Na m ityngach dom agają si“ 
oni głośno wojny z H .szpanją.

M ac-M ahon postanowił zatrzym ać w gabinecie ks 
Broglie, aby tem okazać swoją przychylność dla do- 
mn Orleanów, skutkiem  czego odnowienie gabinetu  jest 
bardzo utrudnione, gdyż obok księcia  nie chce zasia­
dać n ik t z lewego centrum .

Telegramy Dziennika Polskiego.
Wiedeii, 24. listopada. Izba poselska od­

była wczoraj dwa posiedzeń,a. Na południowem 
i nocnem posiedzeniu toczyła się rozprawa o po­
życzce 80-mdionowej. Kilkunasu mówców za­
bierało głos pro i contra. Ministrowie skarbu i 
spraw wewnętrznych bronili stanowiska rządo­
wego w tej sprawie i zbijali czynione .zarzuty. 
Dziś z rafia dalszy ciąg rozprawy.

Peszt 23. listopada. Po dwugodzi"nej 
bardzo zawziętej rozprawie Izba poselska wszy- 
stkiemi głosami przeciwko głosom skrajnej le­
wicy uchwaliła wniosek wysłania do cesarza de­
putacji dla złożenia mu powinszowania w ro­
cznicę 25letniego wstąpienia na tron Izba ma­
gnatów postanowiła udaó się do cesarza ia gre- 
mio z prezydentem swoim na czele.

Telegrafowane b u r s a  wiedeńskie,
W !© « l« ń , A 22. listopada, 2 godz. 20 min.
Jednolity dług państwowy w banki ach 68 i ł ' S5 ot.; 

w siebrre 7315; Losy pożyczki z 18o0 r. 102’— Akcje banku 
wiedeńskiego 963-— ; Akcje b_ ikn  a_jdyw>wego 227-50 Łondyr 
113 75; Srebro 109 50, Napoi indor 9 12.

Akcje banku frauko-anst: 39 ' 1 ,giersk'e akcje kredytowa
134—; akcje banko angl.-aostr. 143 50. Bankn Związk. 120—; 
kolei Aaroia Ludwika 217 50, kolei siedmiogrodz. —•— : ko e. 
poi >dn. 107 50 koloi aifoldr.kiei 145-— ; kolei Elżbiety 219 — 
kolei lwowsko - ezetniow. 139 50 kolei węg. półn.-wscłiod. 197 ••— 
tereinsbank 15'— : kolei Kudolfa 159-— koloi węg. wschodniej 

5 50 ; ralieyiiikio obligacje indenmizacyjne 7 3 — ; losy z rokn 
18(14 135 50; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 137- •; lerbeliri 
nank-Aetien 117 50 , Losy tureckie 55-50; A k e  Wied. Banku 
budowniczego (il-50; kolej państw. 331-—, Wiener Bank Vnroir, 
6 0 —; Wiener Bauvor6in 26‘—, llypoth.- Keutenbank 14 — 
Booyjskie Banknoty 1.54. U sp .: mdłe.

.H a r J i l i ,  Mosk. noty bank. 81r,16; aust. akcje kredyt. 135'/4; 
lombardy 99'/2; akejo galicyjskie 9S‘/4; kolei państwowej 1951/4; 
kolei rumuńskiej 34— ; ausrr. noty bankowe 8715/IS: Losy z ro to  
lo o l —.— Usposobienie: stałe.

J P a ry is .  Renta 58-20. Lombardy—•— U sp.: stale.

Przyjechali do Lwowa o t 23. do 24. listop.
H o t e l  Z o r ż a . O. bar. W atmann z Rudek, J. Falkowski 

z Sambora, W. Komar z Wolkowa, W. Przyl>yfo\T.ski z Gzorto- 
wie, K. księżna Saa^uszko z za kordonu, J . Beysem z Moskwy, 
F. Elias z Putify, E, Angeli, A. Gardy i G. Leoni z Szezyrca, 
N. Bratasiauo z Wiednia, J. Poncet z Ujścia.

H o t e l  A n g i e l s k i .  J. Kwiatkowski z Warszawy, S. Łen- 
kawski z Stanisławowa, D. Ługasiewiez z Ottynia, B. Papara 
z Batiatycz, B. Rogalski z Jasionowa, K. Strasser z Wiednia, K. 
T reter z Podlipca, K Zarsld z Kulawy, W. Kułakowski z Wo- 
ło.sowa.

H o t e l  L a i l g h .  R. Briill » Czerniowiee, A. Ehrlieh i F . 
Schulz z Berlsaa.

H o t e l  E u r o p e j s k i .  E. lir. Łoś z Hotynia, W. Graefner 
z Mosk ry, M Uariykowski z Laszek, Z. lir. Starzyńska z Dere 
wnu, J. trick i i K. Giitz z W iednia, E . T ill z Polanki.

1PO I* i a t y u  K o n i e m .  M. Wojakowski z Podmichało- 
wiee, J. Terlecki z Lubycza, M. Telesz z Łąk

E lo te l  K n h n a .  W. Płocki z Jawczy, J . Wier. cbowski 
z Koszelowa, J. Niedzielski, K. P a w ło w s k i i J. Latorowski z Woj- 
n iłowa.

Ł w 6 «  i  b k y  handlowi 
dnia 22. lito p ad a .

X. A h c J .  u .  M t a J t ę .
( M i  K arola-Lndsrika

„ Łw.w^Om .rniowieekiej . 
B ask u  h lp . (a l .  p .  j JO słr. .

, i  a  wnŁ 60"/. .
I I .  L i s t y  m a s t .  z a  10 0  i t r .  
Tow. krod. galie. 6 pro w. a . .

B ankn U p ot. "galioyjsL 6"pro. 
(łaL aakiadu k red . Tło , , 

u l -  O b l i g l  z a  lOO i t r .
Ind .m n iaacyjn e aUoyjiki
P o i. głod. * r .  1866 po 7 pro. . 
Losy m iasta K ra k o w a  . . . 

IV .  K e n e t y .
D ukat holendoskl . •

„ ossarski . . . .
 ..............
P6ł im peija ł rosyjski . 
Knbsi rosy! ' i  » u « y  . •

.  .  paplo iw] >
P r u k U  hfie.y  kasowe

w ęgierek, 
galicyj. . 
buków.

W sie  II. listopada.
6 p ro . ą ) .  d ing . p a d . ban k .
5 ■ s s r'>t>
J .  Bblif. ind. nli. anstr.
|  .  oseokie
} * • »
J ’ " «

Poiyoaka g ło Jo w a  galióIJjS a*.’

w V * r  i 2o°1hrs o o 4  “
Llzty saztawno.

6-i—  n ’ keu  n a ró d . lo»y . 
i  .  g a licy jsk ie  ,
6 » a l i  s a k ł .  k r . w io  o.
6 „ r le rsk i. lis ty  .
5  .  u k ł .  k ro d . a n s tr .  .6 spłacał, w U lataob .
5 ,  D om i. p a t  ■ . V K

Żądają płacą

1 
1 

1 
1 

1 
1 217 —

1Ó9 —

78 50 
71 50
89 —
92 25

77 75 
70 75 
81 — 
91 —

75 60 

24 —

74 GO 

22 —

6 42
5 44 
9 14 
9 25 
1 76 
1 55 
1 71 

109 75

5 32
6 35 
9 5 
9 12 
1 68 
1 54 
1 69

108 50

69 —
73 35

94 — 
77 -
74 -
73 25
74 —

68 90 
73 25 
95 50 
93 50 
76 50 
73 -
72 75
73 —

98 50 93 —

92 —

91 50 
81 50 
97 — 
84 — 

1 U 7 -

9 ‘ 80 
76 50 
90 50 
81 — 
95 — 
83 — 

116 50

Pożyczki loteryjne.
L osv pożycz, i  ro k n  1839

.  .  » 1864* ! „ 1860 .
: • i * 'm yrem . p o t. w ęgw r*. 
m Oomonmte .  •
a K redytow e .  .
„ łe g . p a ro w ej n e  I>unajTi 
.  keiecia  fi&lm • « •

• Mfy . • •
* „ K la ry  .
n n r . S t.-Q enoia . • $
„ m laa ta  B ndy .
„ ks. W ludisobgrA tz .
„ h r . W & ldstein . .  ,
a h r . K egU w toh ,  «
m R udo lfa  • . . * ; . .

Afecj© przemysł, i banie.
żeg lug i p a r .  n a  D u n a ju  .
K olei pó łnoc . ly n an d i

■ -i owej fr. a .
" aaohodnioj oea. K lżb. 
a p a rdub ick ie j .  . •
B połudn iow ej .  t •

galicy jsk iej . . .
_ czern i o wie ckiej . *
R A lb re c h ta . . .  •
a n ad d n le s trzań sk ie j . .
9 lupkow sk ie j ,  »
n w achodn.
„ aro y k ś . R udo lfa  200 z łr. ar.

alfeldako-dum afutkiej c 
n koszyoko-bogum .
n a iedm iogrodzkioj ,
„ c isańakiej . . . .  
n w achodnio-w ^g. . .
n au str.-p ó łn o cn o -za ' hod . .
„ w schodniej .
„ F ran c iazk a -Jó ze fa  • *

B an k u  n aró d , au s tr ja c . . ,
Z a k ład u  k red y  to wego . ,
A kcje b an k u  ang lo -au str .

,  V ań g i eg.
Z a k ład u  k re d y t, w ęg. , 
ban k . frauko -ana tr. 

jj fran co -w łg ie rsk .
z  -

żą d a ją  p ła o ą
290 — 

95 50 
102 25 
138 50 
W  50 
85 — 

168 50 
90 — 
35 -
n  -
32 —
23 —
24 -  
23 — 
23 -  
14 — 
18 50

520 — 
202'i

332 — 
2 M  50
147 50 
101 ~  
218  — 
140 —

110 -  
160 -  
146 - -
138 —
139 -  
202 50
59 50 

199 —

2 2 £0 
970 — 
225 50 
145 75 
44 -  

134 50 
41 75 
87 —

885 — 
94 50 

101 75 
185 50 

76 50 
84 — 

168 -  
89 — 
34 —

31 50 
22  —  

23 50 
22 50 
81 — 
13 — 
12

517 — 
2TI5 

331 -  
219 50
14G 50 
165 (0  
217 - 
139 50

109 -  
159 — 
145 —
137 -
138 -  
201 50

58 50 
198 -

211 50 
‘ 68 —  
225 -  
144 25 
43 -  

133 50 
41 25 
26 50

A kcje  w iedeńsk ie do obr. p łod .
„ galio. Ł ipoteoznego .
m a u a tr .  aw iąakow , .
■ dla obrot. ogólne^
„ a n s tr .  ogńl. banko

O b lJ f f i  p i e r w s M f t i t w a .
K cłai n ad d n iestru ń sk ie l *

ces. B lib ie ty  5 pro„ t*  
100 złr. i ,  m . .  ,

pi (Bmia. 1862) „ i  »
rząd . 8 t. 500 fr . . •

" „ Kmis. 1867 fr .
po łudn . 8 t. 500 fr. . .

” Bony 1870-1874 6 p rc . .
"  pó ł. 0 . P. 100 złr. m .k .

n „  „ za 100 złr. w . a.
w n n w sr. 5pro. w a.

” zaohod. cz»sk. za 100 z łr,
w . a . ar. 100 złr. w . a . #

K olei polnd .-pó ł. n iem , 5 pro. 
t a  100 złr. . .
— w  arobrze .  » •

K ol. ga lic . K . L . 300 z łr . w. a.
(w sreb rze  5 pro . za 10C) . 

K ol, gaiło* K . L . Bm ia. I I . 
pi Iw ow .-czern . po 300 złr. 

\w  srebrz*? 5 p ro . za LOO) 
„. B m iaja  1867 , 

K olei A lb rech ta  . . . .
* naddn iestrzańfik ic j . t
* łnpkisw skiej
„ siydmlGgrorJ. z łr. 200w. a .
n ka. R udo lfa  po 300 złr.

(w sreb rze  5 pro . za 100) 
fl pó łnoc .-ezesk . po 300 złr. 

(w sreb rze  5 p rc . za 100) 
Tow . p rag . p rzem y sł. i 6l. po 

300 złr. . . . .  
W r t l n t y .  C esarskie j k o ro n y  , 
D u k a t n a  w agę .

B ob rączkow y .  .
N apo leondor • • .
f iuw ereny ang ie lsk ie  .
Im p e r ja ł m oskiew ski 
B rebro . • a
S rebro , k u p o n y  . u v
Tatar** -“w taekow p

?.fc

żą d a ją  p łaoą
67

19 —
118 50 
40 —

G6 —
18 — 

117 60
39 —

35 —  38 —

137 — 
ISO — 
111  —

85 -  
104 75

95

95 —
93 50 

136. — 
129 — 
110 75

91 —
87 — 

104 50

94 —

72 50 
86 —

. 83 50

95 50

97 -

89 — 
5 45

9 10 
11 58

109 85 
109 75

i 70

72 —
85 -

9G 50

86 — 
5 43

9 10 
11 43

1,9  53 
109 25 

-  00 
i  70

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztćwj

i  c i  J B
z L o n d y n u .

Oq czasu jak  _.lt‘go S iątobliwość papici, przez z a ż y w a n i e  deUkatncJ „Eev alesciere du B arry“ wyzdrowiał, a w.elu lekarzy 
tudzież zarządy szpitalne Uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o s.ie tego wybornego pożywienia leczniczego; wymieniam 
tu te słabości, które ono bez medycyny i bez kostów usuwa: Cierpienia iołąd’ >vse, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony
śluzowej, krtani, kęcherza i nerek, gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, hiegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, he­
moroidy, puchlina wodua, febra, sawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszacb, nudności i ejekcje nawet podczas ciąży, diabetes, me­
lancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka.

W yciąg z 75.000 certyfikat o wyzdrowieniu w słabościach, na które żadna medycyna nie pomogła.
Certyfikat N r . .73.877. 580 W ie n e r tb o |r g a s s e ,  Of en ,  28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną „Revalesciere du B arry.“ Bo*ki ten dar natury zdziałał cuda w mojem roz- 

paczliwein położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem objawic.iem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna 
ta  Re ralescićre iwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego kataru  płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, 
które przez wiele lat opierały się wszelkim lekarstwom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc. na najwyższą pochwałę i może być 
zalecony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K o l i  e r ,  c. k. zarządca wojskowy.

„Revalescićre du B arryu pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 1 złr. 50 ent., 5 funtów 10 złr., 

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta ­
bliczkach ua 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr., 
na 228 filiżanek 20 złr., na 5<6 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & C c m p  W a l l f i s c h g a s s e  8, 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „ R e v a l e s c i ć r e tt swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w B IA ŁEJ: u aptekara Alojzego Reickerta i  E ryka Kelera apt.. pod Lwem; w BOCHNI: u T. E . Bulsiewicza; 
w BRODACH: u G. Grfinspanna; w CZEENiOW CACH: u Alta, c. k. apt. obwod., Leona Beiduwicza, F r. Krzyżanowskiego, w aptece 
pod Gwiazdą i Ignacego Sc.hnircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we LW OW IE: u Piotra Miko ascha, aptekarza, Leopold- Eot- 
lendera, Zygmunta Buckera, aptekarza, F . W. Królikowskiego, Jakóba Bei era, Karola S c h u b u tl  a i Juliusza Reissa: w P E S Z C I E :  u 
Józefa y. TSrBk, aptekarza; w PRADZE: u Józefa F iirsta: w PRZEMYŚLU: u Edwarda Machalskiego; w RZESZOWIE: u J .
Schaittera & Comp.; w TARNOPOLU u A. Morawetza i F r. A. Buchelta, c. k. apteka obwodowa;, w TARNOWIE: u A. T o n c z y n a  
aptekarza pod Aniołem i W. T. A. Wielogórskiego.



DZIENNIE'.POLSKI,

H A N D E L  K O R Z E N N Y

EMILA LATINEKA
2529 6—?

«  ■ « -  c» x» Z
Wina Francuskie ,.Bordeanx“ oryginalna butelka od zir. 1*50 do zlr. 3*50.
Ruin Bremski różne gatunki „ „ „ —*80 „ „ 1*40.
Herbata zbioru majowego 1873 r. funt wagi wiećk „ „ 2*— „ 5*—.
Proszek herbaciany najlepszy >, „ „ „ „ —*— „ „ 1*20.
Wszelkie towary korzenne najlepszej jakości najtaniej.
bmal^c p« sztedśki całkiem święty . . . . .  funt ztr. —*44.
Powidła węgierskie przecierane . . . . .  „ „ —*24.
Biszkokty angielskie do herbaty . . . . .  » e, 1*20.
Wszelkie gatunki Win . . .  butelka od złr. —*60 do „ 4*—.

M Y D Ł O
czarne amerykańskie
najlepsze doprania naw et na,ciefiszej bielizny
2601 f l i n t  p o  2 8  c e n t ó w  1—3

w składzie świec i mydła 
FRANCISZKA S1D0R0W1CZA

przy ulicy Sykstuskiej 1. 37 dom narożny.

W  Białobożnicy w obwo­
dzie Czortkowskim są do 
sprzedania z wolnej ręKi
cztery ogiery, dw a  
ogierk i dwuletnie, 

10 klaczy rodzajnych po większej części 
irebne po Złntolitym i 10 Sztuk ■ l O- 
dzieiy różnej płci po cenie uiniar- 
kow anej. 2573 3—3

U  w  i a d o m i e n i e .
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że 

w mojej cegielni wyrabiają się także

PIE C E  i K U C H N IE
k a f l o w e ,

które każdego czasu po umiarkowanej cenie 
dostać można u 2560 2—5

Józefa Szebesty
budowniczego w Tarnoirie.

Eleganckie

zwierzchnie okrycie
(Uiberzieher)

K o m p l e t n y '

nblor jesienny
S O  z ł i r . ;  

piękny watowany

surdut  zimowy
2 S O  z ł ■ * - ;

siedmiogrodzka
szuba podróżna

4 Ł O  * ł r . ;
jako też wszelkie rodzaje Ubiorów męskich

zdumiewająco tanio u

'W  W  i e d i i i i i ,
Wiedeń, Hauptstrasse 11 vis-a-vis Freibaus.

€ unik i przesy łam y franco.
Stare suknie wymieniają się na 

nowe, . , nieodpowiednie ubiory przyjmują 
się bez pretensji nazad. 2429 11—100

Przy obecnej' drożyźnle uaj- 
tadsze pożywienie.

E K ST R A K T  ZUPOW Y
tabliczka 2 centy.

Jedna tabliczka tego ekstraktu zagotowana 
w pół kwarty czystej wod’ daje pełny talerz 
2602 dobrej i  „ardzo pożywnej zupy.' 1—3

Główny skład dla Lwowa i prowincji u

F . W . K rólikow skiego.
Pp. odbiorcom stosowny rabat.

Folwark Kniaze
ma do sprzedania

d w a  f o n ł ią  e
1. P O R T H O ® .  rasy Shorthorn, b iał” bez 

odmiany, dwuletni, po Fitzzoy Nr. 3807, od 
Sanbridgemorth;

2. ITH ŁJ i. rasy Sehwye, z kantonu Zug, 
brunatny, również dwuletni

Bliższych wiadomości tak co ich rodowo 
dów, jakoież i warunków sprzedaży udziela
Z arząd  gospodarsk i w K n ia iu , po­
czta i stacja kolei tamże. 2588 2—3

Wm KNAUST
W ie d e ń .

L eo p o ld s ta d t , M iesbachgasae N r. 15,

c3
^ faO *•si wo  « 

!S5

nap rzec iw  c .k .  ogrodu A u g a rten . 
2 3  m e d a l ó w .m 3&ł-jPP

ęO
S5*

S ik aw k i ogniow e w szelkiego ro d za ju  , s ik aw k i 
ogrodow e, pom py ogrodow e, hyd ro fo ry  czyli wodo­
ciągi, pom py  odśrodkow e, budow lane, s tudz ienne , 
do pom pow an ia  p iw a  i w in a  i t .  d ., w ę io w n ice , 
pasy  p oża rne  k o n o p n e , sk ó rzan e  i k auczukow e, 
p rzyrządy  p o ża rn e . — I lu s tro w an e  k a ta lo g i przez 
pocztę bezp ła tn ie . 8041 34—?

Nr. 987 pr. 2572 2 —3

byłym  obwodzie T arnopolskim  w 
glebie podolskiej je s t do sprze­
dania z wolnej ręk i 4000 
morgów pola ornego, po

dzielonych na  pięć folwarków.
Pojedynczy folw ark obejmować mo­

że od 500 do 1500 m orgów ornego pola 
z dodatkiem  w edług urnowy potrzebnej 
ilości lasu.

B udynki gospodarcze przew ażnie 
m urow ane w dobrym  stanie.

Bliższej wiadom ości udziela adw o­
k a t krajow y D r. R ajm und S chm idt w 
Tarnopolu. ^555 3—3

Celem obsadzenia posady 
drugiego wiceprezydenta Ma­
gistratu kr. stoł. miasta Lwo­
wa z płacą roczną 2.500 złr. i ro­
cznym dodatkiem funkcyjnym 500 
złr. w. a. tudzież z prawem do eme­
rytury według postanowień statutu 
emerytalnego dla urzędników i sług 
gminy miasta Lwowa rozpisuje się 
.liniej szam stosownie do uchwały 
Rady miejskiej z d. 6. b m. kon­
kurs z terminem d o  2 0 .  g r u ­
d n i a  b .  r .

Kandydaci zechcą w terminie 
tym wnieść podania swe w drodze 
właściwTej do Prezydjum Magistratu 
i załączyć dowody wieku, życia nie­
poszlakowanego, dokładnej znajo­
mości języka polskiego i należytego 
uzdatnienia do tej posady, a miano­
wicie ukończonych nauk prawni­
czych, odbytych z dobrym postę­
pem teoretycznych egzaminów pań­
stwowych, względnie osiągniętego 
stopnia doktora praw, tudzież zło­
żonego z dobrym postępem egza­
minu praktycznego z ustawodaw­
stwa politycznego, oraz wykazać 
stosunki pokrewieństwa lub powi­
nowactwa z urzędnikami miejskie- 
mi i dotychczasowe zatrudnienie.

Od Prezydium  M agistratu  Itr. stoł. m iasta
We Lwowie d. 14. listopada 1873.

2017 156—? (

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

Julinsza Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu.

 ̂ Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

A L O JZ Y  SiM ÓLSKl P O M O C N I K  H A N D L O W Y
- lekarz-weteiynarz, 

powtórnie dyplomowany przez szkołę 
paryzką Alfort, 2*98 5 ?

przyjm uje do godz. 10. rano  
i od 1. do 4. po południu.

Mieszka przy  ulicy Karola Lndwika 1.29,

II. wydanie w 17 tomach, oprawny 
z rejestrem, atlasem i tomem dodatkowym, 

t o m  p o  4  z ł r .  2 0  c n t .
poleca

Księgarnia F. H. RICHT RA
we Lwowie.

(Można odbierać tomami, na prowincję wy­
syła się każdy tom za zaliczką.) 2527 2—2
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polecają Szanownej P . T. Publiczności:

H ERBA TĘ CHIŃSKĄ
funt po złr. 2, 3, 4 i 5, ora- w puszkach; 

blaszanych po złr. —'70, 1*25 i 2.

3 E 3  ~ «T  J M :  
z Jamajki i krajowy

na miary i butelki.

K A W E
w doborowych gatunkach

pe c « a  ch  n a j u m i a r k o w a ń b z y c l i .

Migdały, Rodzynki, F ig i , Cykatę lip.
.M U S Z T A R D Ę

lrremską i francuską.

austrjackie, węgierskie i reńskie.

FOmtt ANGIELSKI
krajowe i zagraniczne.

— :-ooo-:—~
Zlecenia z prowincji będą niezwło­

cznie i z wszelką troskliwością wypeł­
niane, a kupującym za 50 złr., odsyłamy 
towary franco do wszystkich stacyj ko ■ 
lejowych Karola Ludwika, Czerniowie- 
ckiej, Brodzkiej i Albrechta. 2502 8-10]
Dokładne DENNIKI na żądanie franco.

D la zupełneeo zniesienia stadniny, 
nastąpi z dniem  niniejszego ogłoszenia 
w Państw ie Strussów  w yprzedaż m atek 
stadnych, w srzchowców, koni zaprzę- 
żnych i m łodzieży z wolnej ręki.

D nia 2. g rudn ia  1873 o godz. 10. 
przed południem  zaś rozpocznie się 
sprzedaż jeszcze pozostałych koni przez 
p u l ’:czną lieytację, k tó ra  aż do zupeł­
nego ukończenia bez przerw y trw ać 
będzie. Co do publicznej wiadomości 
podając. zaprasza się najuprzejm iej 
chęć m ających kupienia. 2598 2—3

l Zarządu dóbr Państw a Strusów .
•m  w j a f e  f s k s i h s i

Pierwszy ilustrowany
KALENDARZ RODZIN POLSKICH

na rok
i  z a w i e r a :

1) Kalendarz astronomiczny i świąteczny łaciński, ruski i żydowski, z oznaczeniem zachodu 
i wschodu tak słońca jak i księżyca, z przepowiedniami stanu powietrza na każdy dzień i według 
kalendarza stuletniego.

2) Obok każdego mifsiąca znajduje się ćwiartka rubrykowanego papieru na prowadzenie 
całomiesięcznego rachunku z dochodów i rozchodów.

3) Część gospodarcza, popularnie napisana, obejmuje półtora arkusza ścisłego druku. Znaj­
dują się przy niej także treściwe rady do użytku w każdym domu.

4) Część informacyjna zawiera: przepisy pocztowe ze wszystkiemi taryfami; rozkład jazdy 
na wszystkich kolejach galicyjskich wraz z cenami z każdej stacji; przepisy telegrafu 
wraz z taryfami należytości za depesze; taryfę jazdy fiakrów we LwTowie; tarjfę stemplową, kombi­
nacyjną; jarmarki w Galicji i nakoniec rozprawę popularną o asekuracjach na życie.

5) Część literacka z  d w u n a s t o m a  h u m o r y s t y c z n e i u i  i l n s t i a c j a m i ,  zawiera: 
Poemat o Saturnie, panującym w tym roku płanecie; kalendarz proroczy; przypowieści Rabbi-Ben- 
Osy, aforyzmy, intermezza i następujące fejletony: a) Monolog galicjanina Co mi tam! b) Złoty psalm 
Rabina Olle Wille; c) List pasterski Ultramontanusa; d) Tęsknota do kraju niebieskich migdałów: 
e) Z  wilczego brewiarza; f) Do młodzieży tombakowej; g) Realistka; h) Projekt do nowego egipskiego 
sennika; i) Spotkanie; k) Dobre rady podśmietania; 1) Rozpamiętywania adwentowe starego kawalera; 
m) Wyjątki z nowego słownika konwersacyjnego. Wszystkie te prace są pióra Chochlika.

Następują: Powieść Jana Lama: Polskie szczęście; dwie powiastki Kalasantego Czopa:
Jak się mój wnjaszek ożenił ' H* stor ja  Lola na wystawie wiedeńskiej; a kończy się część literacka
Historją o głupim Michln

W ogłoszeniach znajdują się wszystkie większe firmy lwowskie.
Cały kalendarz obejmuje I  > arkuszy druku ścisłego.
Cena jednego egzemplarzatjjjlko 5 0  cnt. w. a.. 2406 9—?

Osobom biorącym tuzinami odstępuje się stosowny rabat.
Nabyć można w7e wszystk en księgarniacn i główniejszycn handlach. Główny skład w Dru­

karni Dziennika Polskiego l. 52 na dole i w księgami Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

z dobrem poleceniem, biegły w p iórze, znaj­
dzie umieszczenie w handlu drobiazgowym

i księgarni 2575 2—3
M. BOHUSS w Jarosławiu.

Postępowanie sądowe

f  liiocli Mil
(Uaaatell-V i‘rfiihren) 

z kom entarzem

Dr. Maurycego Kabata.
W yJaife  staranne, polecające się zarazem 
i tem, żo zawiera oprócz samej ustawy i ko­
mentarza, umieszczoną u dołu ptitem orygin. 
ustawę w języku niemieckim, w 8ee str. 
225 ze spisem alfabetycznym co do ustaw. 
Cena I złr. z przesyłką pocztową I złr. 6 ct. 

wyszło nakładem księgarni

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie. 258q 3—4

W ER IEH  & €omp.
2513 4—6 we Lw ow ie ,

Nowy Świat pod 1. 25 utrzymają na składzie

! > < »  K ł i * .  ■  J o d S

U Ł O C A R H E  ręczne systemu ame­
rykańskiego wymłacające 1 % kopy aa godzinę.

■ » «  S J O

MŁOCARNIE z ? konnym kieratem
wymłacające 2^ kopy na godzinę.

KANTOR WYMIANY
<*. k. uprsyw . galie.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 2002 66—?

w s z y s t k i e  e l e k t a  1  m o n e t y  

pod warunkami nr‘przystępniejszymi.

Pelerynk i,
R aszlik i,
Szale,
Chustki,
K atank i,
Spódnice

wełniane,
K oszule,
K aftan ik i,
Pończochy,

K alesony, 
Spodnie do

polowania,
Ikarpetki,

Ogrzewacze
piersi i żołądka,

Papucie
filcowe,

Podeszwy
zdrowia.

R ękaw iczk i
kortowe i skó­
rzane, również

Sukienki i 
G urn iiu rk i

dla dzieci w 
największym 
wyborze po 
najniższych

Jedynie w handlu

A U L A  O T R Z Y Ż O W S K I B G OF  - S:LWOWIE W przy ul. Halickiej 1. 4.
N ajłaskaw sze  zam ówienia w ykonają  się

tałych cenach odwrotnie i najakuratn ie j. 2464 7—?

Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 
wydaje we LWOWIE i przez 

filie w Krakowie, CzerniowcF ^ i Tarnopolu
o d  d n i a ,  1. l u t e g o  1 8 7 3

ASYGNATY K A SO I/u
dni po wypowiedzeniu5 procentowe za 8

573 99 99 14
€ 99 99 30
67, 99 99 60
7 99 99 90

99

99

99

99

2003 40—?

99

Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od dnia 1. lutego 1873 o procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. 3 ,̂ c*j a*.

Ces. król. uprzywil. galicyjski

zakład kred/Iowy włościański
wydaje we Lw ow ie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

JL $ V €n % ii. €  . 1 KAS OWE
5  p r o c e n t o w e  z  1 0  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a  i

O  99 O ©  99 99 99
Również nabyć m ożna w zakładzie  i kasach  powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakliadn k red y to w ego  w łośc iań sk iego  f  SZtUłUCll JO lO O , 5 0 0  j lO O O  Złr. F. 3.,
które  przynoszą oprócz sta łych  6{('0 także i dywidendę, a  wylosowane będą w  przeciągu lat piętnastu, 
nadto m ogą być na  m ocy ustaw y z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i w adja używ ane.

lA y r e k c j  a .2007 114—?

Filia c. k. uprz. austr.

Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
we LWOWIE,

wydaje od 15. stycznia 1873 r. zacząwszy

Asygnaty kasowe
5 procentowe za 8  dniowem wypowiedzeniem

9, „ 14
6 „ 30
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